
Nr. 78. Kraków, Piątek 20 Marca 1891, Rocznik III.

Przedpłata w ynosi:

w K rakow ie:
miesięcznie 1  złr., kwartalnie 3  złr., 

półrocznie ®  złr., rocznie t 3  złr.
Za odnoszenie do domu dolicza się 

cnt. miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji 
Austrt-Węgierskiej:

miesięcznie 1  złr. 35 cnt., kwartalnie 
4  złr., półrocznie 8  złr., rocznie « ®  złr.

Numer pojedynczy 6  cnt.

k l l R J E R

wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:

Za wiersz petitowy, lub .jego miejsce 
za pierwszy raz f  O  centów, zamaslo- 
pne po £» centów. —  Drobne ogłosze­

n i a  zwykłym drukiem po 3  cnt od 
wyrazu, tłustym drukiem po H cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drób pytli ogło­
szeń 3 5  cnt. „Nadesłane11 3 0  cnt. 

od wiersza.

Adres dla telegramów:

„ K V £ U E B ,“ — K M A K Ó W .
Rękopisów R edakcja nie zwraca.

REDAKCJA ADMINISTRACJA: ulica Szewska 3XTr. 7 , L piętro.

W  artykule zatytułow anym  „Czy m ożli­
wą je s t zgoda Polaków  z R usinam i11 robi 
Czerwona Bx ś taką uw agę:

„Pom iędzy charakterem  R usina a P o la­
ka zachodzi ta  różnica, że pierw szy widzi 
wszystko w barwacfi czarnych i w najmniej - 
szem niepowodzeniu opuszcza ręce, traci 
enenkię: drugi przeciwnie, patrzy  na św iat 
p rzt"5 różowe szkiełka m arzeń, d r. hnym 
faktom  nadaje wszechświatowe znaczenie i 
wszystko w edług swych życzeń sądzi, oso 
bliw ie tam , gdzie wchodzi w grę idea Ja -

^ J a k o ^ o w o d  może służyć w ybór takich 
judzi, jak Rom ańczuk^ Teliszew ski i B ar- 
wiński, zainaugurow anie zgody i bezgrani­
czna radość prasy polskiej. Po cóż tu  o k h  
m yw ać samych siebie? Ci ludzie, nie są 
prawdziwym ; przedstaw icielam i R usi i nie 
m ają tego znaczenia, jak ie  im  przypisują! 
pie powiodą R usi historycznej na inne to ­
ry. W  in teresie .k ra ju  leży bezwątpienia, 
aby zgoda pom iędzy R usinam i a Polakam i 
nareszcie nastąpiła, ale panow ie Polacy 
w stąpili na fałszywą drogę.

Spraw iedliw ością i oddaniem  każdem u, 
co mu się należy, ale nie po za kulisowe 
m i konszachtam i z tró jką , dochodzi się do 
celu. Zgódźcie się z całym russkira klubem, 
z mężami zaufania, bądźcie wyrozum iali na 
praw a drugich, upom inając się jednocze­
śnie o swoje, ale nie spiskujcie z symp_i- 
fycznemi figurami, m arzącem i o księżtwie 
kijowskiem  przy pomocy wskrzeszonej P o l­
ski — jednem  słow em ; pogodzenie się 
frusi z Poląkątni je s t możliwem, lecz me 
za pośrednictw em  samozwańczych in tru ­
zów, ale mężów używających powagi i cie­
szących się zaufaniem narodu. Sądzim y 
przeto, że R uś tak  samo nie ma powodu 
do żalu, ja k  Polacy do radości.

Zabierajcie sobie swpicli pupilów , ude­
rzajcie w dzwony trium falne a my będzie­
my prosić B oga, aby zbłąkane owieczki 
zwrócił na praw dziw ą drogę, a R uś uchro 
nił od samozwańców i 10-guldenowych pa 
Irjp tów ". Zaczynamy v ię c  teraz z innej 
beczki,

1'opołudniowe posiedzenie rozpoczęło się 
wykładem p. Ryroczyńskiego. k tóry  zebra­
nym dał obraz produkcji soli potasowych 
w »tassfurcie. Sprawa to dla kraju  naszego 
nader ważna ekonomicznie, aby wytworzyć 
swój S tassfurth . ^d^gnas bowiem, w K a łu ­
szu, wydobywa się rocznie zaledwo 10.000 
cetnarów soli potasowych, które przedsta 
wiają kwotę 5.000 złr. W Stassfnrcie zaś 
ogólna ilość sztucznych nawozów w je-

służby zachodzą przy ubezpieczeniu t r u ­
dności, zw łaszcza, co się tyczy zabezpie­
czenia służby u włościan , uie umiejących 
pisać. S tarać się należy przedew szystkiem  
o powiększenie służby zdrowia. Z iesztą  
ciężar nowy nałożony na ziemię przez to 
ubezpieczenie, byłby zoyt wielki. Zgodzić 
się można na ubezpieczenie robotników 
rolnych i leśnych od w ypadku, a nie od 
choroby. R eferent proponuje więc dać w

dnym roku wydobytych dochodzi 4 ,250.000 I tym duchu odpowiedź, na odnośne pytania 
cetnarów, w wartości 10,000.000 marek. I m inisterstw a rolnictwa.
Ten niesłychany rozwój kopalni niemieckich I W  dyskusji naa tą  spraw ą, zabierali głos 
mają on6 do zawdzięczenia poparciu, jakie- I pp. Jaroszyński, hr. S tadnicki, Czajkowski, 
go doznały zarówno ze strony rządn jak  i 1 hr. Krukowiecki i W ielowiejski. 
Towarzystw’ gospodarczych. Rząd zniósłszy I Odpowiednie wnioski referen ta  przyjęto 
monopol soli, rozszerzył tern samem pro- I w zasadzie , nadto uchwalono wniosek p 
dnkcję. Sam bierze w niej udział, ale I Czaykowskiego, domagający się ogranicze- 
w charakterze pryw atnego przedsiębiorcy. I nia czynności kancelaryjnych przy ubez- 
W szystkie fabryki mają wspólny syndykat, I pieczeniu robotników  i p. W ielowiejskiego, 
regulujący nietylko ceny produktów, ale I że zgromadzenie aprobuje zasady zaw arte 
nadto oznaczający m aksym alną ilość tegoż, I w referacie kom itetu z dnia 16 paździer- 
jak ą  danej kopalni w ciągu roku wydobyć |  n ika 1890.

P . Jan  B rajer referow ał spraw ę wnio 
sku p. F ro m m la , w kw estji podniesienia 
chowu bydła.

Obszernie w tej sprawie przemawiali pp. 
S tanisław  M yszkowski, P ay g ert, Prommel, 
dr. P aw lik o w sk i, hr. K rukow iecki, Pań-

wolno. W  ten sposób zapobiega hiperpro 
dukcji i zbyt szybkiemn wyczerpaniu ko­
palni.

T rzy  rodzaje produktu wydobywa się w 
S tassfu rc ie : ka in it, karnoit i sól kuchenna.
Tow arzystw a rolnicze, zakupując w w iel­
kich ilościach kainit, o 25%  poniżej ceny i kowski, Potw orow ski i Jaroszyńsk i,
zwykłej, dają zarazem rządow i gw arancję, | Dalszy ciąg obrad nastąpi
iż ta  sól potasowa uży tą  będzie ty lko w 
celach rolniczych, czem się przyczyniają d l 
zm niejszenia kosztów i rozszerzenia odbytu.
Zarazem  poddają one nabyty kain it chemi­
cznemu rozbiorowi w własnych stacjach do­
świadczalnych, a to, aby się przekonać, ja

KURJF.R LWOWSKI

* Celem uczczenia zasług p. Ja n a  B ra­
ki rodzaj soli potasowych dla jak iej gleby I ’e ra :, referenta spraw  chowu bydła w komi-
jest najstosowniejszy,

Aby ułatw ić rolnikom nabywanie soli dla 
bydła, rząd  pruski używa nader prostego 
sposobu celem zdenaturow ania jej. Sól z 
kopalni przewozi się wprost do młynków, 
a przy wrzuceniu jej tamże, urzędnik po­
daje około 20%  ingredjencyj denaturują­
cych. G ra w nich ważną rolę bizmut, Pe­
troleum i inne czynniki. To uważa za do­
stateczną gwarancję, że sól użytą zostanie 
tylko dla bydła. Rząd anstrjack i przeciw-

tecie gal. Tow arzystw a gospodarczego i p. 
Adama Konopki, inspektora tej gałęzi go­
spodarstw a krajow ego, odbyła się 12 b m. 
wieczorem za staraniem  członków T ow a­
rzystw a, uczta w hotelu Europejskim. Role 
gospodaizy pełnili pp. W łodz. Gniewosz, 
Józef Gizowski i Kaz. W iktor. Udział w 
licznem zebraniu wzięli pomiędzy in n y m i: 
prezes Tow. ks. Adam Sapieha, pierwszy 
wiceprezes hr. St. Stadnicki i hr. W ł. Ko-

siczynie, wyjechał te raz  do południowego 
Tyrolu, do Arco, celem poddania się hy- 
dropatycznej kuracji.

Ksiądz biskup otrzym ał był od Polaków  
przebywających w Ameryce, propozycję p rze­
niesienia się do Stanów Zjednoczonych. 0 -  
świadczył im jednak, źe uczyniłby zadość 
ich żądaniu wtedy dopiero, gdyby Stolica 
Apostolska u tw orzyła w ikarja t polski w 
Ameryce

* Z W ieliczki p iszą: W e czw artek 19 
marca 1891 r. o godz. 6 wieczorem, odbę­
dzie się w sali tea tra lnej w W ieliczce kon­
cert spacerowy z bogato wyposażoną lote- 
rją  fantow ą na korzyść biednych dzieci w 
ochronkach. W stęp na salę 30 cnt. Cena 
losu 20 cnt.

* Gazeta Rzeszowska podaje fau t nastę­
pujący : F ranciszek Kloc, 23 letni zarobnik, 
redem z Górki pod Zaczorniem , zajęty u- 
przątaniem  śniegu na tutejszym  dworcu ko­
lejowym, został dnia 7 b. m. rano w cza­
sie szybowania wozów przejechany przez 
wóz próżny, lorą zw any, przyczem się też 
wóz ten wykoleił. N ieszczęśliwego odw ie­
ziono do tutejszego' szpitala, gdzie w k ilka 
godzin życie zakończył. Nadmieniamy, że 
nieszczęśliwy ten, czując bliski skon swój, 
żądał księdza, lecz służba szpitalna jakby 
lekceważąc jego życzenie, nie pospieszyła 
sję z wezwaniem kapłana, i nieszczęśliwy bez 
i,o dechy religijnej um arł. J e s t to fak t po­
dobno nie pierwszy tego rodzaju, zapytu je­
my tedy, od czego je s t Zarząd szpitalny, i 
jak pojmuje obowiązki chrześcijańskie ?

* Tegoroczny główny pobór wojskowy na 
rok 1891 odbędzie się dla w szystkich gmin 
powiatu rzeszowskiego w domu Matysa 
Schwebera w Ruskiej wsi, obok dworce ko­
lejowego, w czasie od 23 b. m. do 18 kw ie­
tnia b. r. włącznie. Popisowi z gminy R u­
ska wieś, stawić się mają dnia 11 kw ietnia, 
popisowi zaś z gminy m iasta Rzeszowa d.
13 kwietnia.

* P iszą nam z Limanowej d. 13 b. m .:
Dwie nowe czytelnie w Limanowej i Sta

rei wsi, założone przez Towarzystwo oświa­
ty  ludowej w Krakowie, weszły w życie w

K rólestw a, którzy’ mają ty lko czasowe po­
zwolenie pobytu i nie mieliby ztąd żadnych 
korzyści.

* W oda w W arcie w calem Poznańskiem 
opada, natom iast na granicy  Brandenburgji 
podnosi się szybko i zalewa okolice nad­
brzeżne. Część m iasta Landsberga również 
zalana.

* N abożeństw a żałobne za zgasłego Lu 
dw ika W ind tho rsta , odbywają się we wszy­
stkich kościołach.

P rasa  polska, ja k  również i Koło poi 
s k ie , złożyły na trum nie W indthorsta 
wieńce.

ziebrodzki P ierw szy toast wzniósł p. J . 
nie żąda, aby w produkcie przeznaczonym I Gizowski na cześć księcia prezesa. Ks. A. 
dla Bydła, było zaledwo 30%  soli kuchen- ! Sapieha w’ odpowiedzi podziękował za u- 
nej. Czy Bole kałuskie pod względem za- I znanie, poezem podniósł znakom ite zasługi 
wartości sztucznych nawozów równe są I p. Ja n a  B iajera  i Ad. Konopki k tó rzy  obayj 
strasBfurckim, o tem jeszcze z naukową |  od la t 10 w ytrw ale pracują ku podniesieniu j  słanycn książek11.̂ 
stanowczością nic powiedzieć nie można. I jednej z najważniejszych gałęzi gospodar- * Policjanci m iasta Przem yśla są słynni

stw a, bo chowu bydła. Następnie przem a- — ; -------
wiali pp. B rajer i Konopka, poczem n as tą ­
piło jeszcze parę serdecznych toastów, za­
kończonych staropolskiem  „Kochajmy się“ .
W esoła pogadanka poufna, przeciągnęła

Mineralogicznej różnicy być nie powinno, 
chyba ty lko ilościowa.

Zebrani liuczneini oklaskam i podzięko 
wali prelegeutow i za gruntow ny i jasny 
wykład.

W alne zgromadzenie Rady ogólnej To-

N astepnie postawił p. Bienryk Głowacki I ucztę do późnej godziny.
. i m    I * D n d o  m i o c t u  T \\7  n 9* Rada m iasta Lwowa rozstrzyga kwe- 

stję budowy tea tru  letniego. Lwowska dy­
rekcja teatru  prosi Radę miejską o udzie­
lenie miejsca pod budowę tea tru  letniego 

ogrodzie miejskim, miejsca, w którem  
nie potrzebaby wycinać drzew 1 składa de­
klarację, że w ystawi budynek odpowiedni 
swoim własnym koszlem a na każde we 
zwanie Rady miejskiej również sw„ m ko

wniosek nagły, żądający, aby Towarzystwo
warz. gospodarczego odbyło się we Lwowie gospodarskie wzięio czynny’ udział w obcho-
17 b. m. Jako  delegaci, mianowani przez dzie 100 letniej rocznicy 3-go m aja i aby
Tow arzystw a bratn ie na to zgromadzenie I delegaci Je&u wzlp '  , wdr /a  0F ia. 
p rzyby li: Z Tow. poznańskiego h r W io- wę; W niosek ten jednogłośnie, wśród okla
dzimierz Dzieduszycki, z krakowskiego Czecz sków> uchwalono. u„Qłl„„7(!t W n  nrzv-
K arol i Jędrzejowicz' Adam, z Kółek ro i- Na w n i o s e k  p ,  W ybranowskm go przy^
niczych R ylski Tomasz, Tow. leśnego ga- stąpiono do wyborow. W yboru ^ ............
lic. Góralczyk A ntoni i Ligman Jan , Tow. Sapiehy na przewodniczącego
geryckiego, opawskiego i kraińskiego dr. przez aklamację. P ierw szym  wiceprezesem . „L ” budowy tea tru  le-
P io tr  Gross, karyntsk iego , kroackiego, linc został lir. S tanisław  Stadnicki, drugim  r. I ze ,y ^  oStatecznie przychylnie załatw io­
n e g o  i styryjskiego M orgenbesser H ipo lit P io tr  Gross (przez aklamację), trzecim  tw ego
Zebranie zagaił dr. P iotr  Gross, zachęca- W ładysław  hr. Koziebrodzki. ną zoBtanie Ksaw erego Piskiego,
jąc w gorącem przemówieniu do wspólnej Ks. Adam Sapieha, k tóry  pojawił się w K i srffljrci a jg  uniw ersytetu, zawa-
pracy do pozbycia się zgubnej dla h as tej chwili w sali, dowiedziawszy S1ę o swyię| ̂ i T d y r e k t o r a  k ra jo % |o  # 4
apa tji .  Przystąpiono do sprawozdań korni- wyborze, zabrał głos. Mówca p r z y p o m n i a ł  k o w a l a  posada dyr ̂  p f a s t o w a ł _

te tu , oddziałów i komisji racnunkowej, któ świetne tradycje T ow arzystw a,_ przypo- wum a k t ,  ą postanowił W ydział
re przyjęto. Luhwalono także postawiony mniał ważne i trudne zadanie, jak ie temuż, I Na posa ę p i.0I1kurs z terminem do
przytem  przez p. H *nzla wniosek, aby ce a głównie jego przewodniczącemu p .cy p a- krajow y rozfi.sać kon ^ dę

“ P ę d z e n i a  potrzebnych reform , w dają, Łe trzeba Je jed n c  w W i e d n i u  wy- 15 maja b. r. ™ ief  J  y p ^ r y k i r a  lub
nailrrAta™™ r . . .  > ! o . im łn  KtAr y  I ma w y k a z a ć  Się, ze  Jobl ; 7

i-  I tra w i ikiein k tó ry  pracami naukowem
po m acoszem u traK tuje r u m m y .- ,  -  -------  1 W . 11. .  Th . „ „ lsk ie i, lub praw a poi

v ,  , • • ,  = - - . ca z n a c z y ł ,  że ty lko z bólem serca p rzy- dz.edzm y hi to rj. p o ls k ie j
brodzk.ego w jeden, brod 5ko - kam ionecko- ją łby  ponowńy W?bór, gdyż czuje, że zdro- skiego z ł o ź y ł  d o w ^ y  ze _ me
złoczowski. Uchwalono absolutorjum  korni- wie mu już nie dopisuje i me pozwala p ra - | chiwalnemi zdoła k ier
tetow i za rok ubiegły i przyjęto budżet na cować. Po mowie tej odezwały się głośne i
r. 1891, przedłożony przez p. Agopsowicza liczne zaprzeczenia, hr. Tadeusz Dziedu-
Stauisław a. Sprawozdanie o ustanowionej I szycki w dłuższej p r z e m o w i e  prosił księcia
komisji krajowej dla spraw  rolniczych, przed- I aby pozostał, —  poczem jednogłośnie re/.y-
sta w io n e  przez p. L a n g ieg o , przyjęto  do w ia - I gn a cji ks. Adam a Sap ieh y  nie p rzyjęto .
domości. P . Paw likow ski wniósł in terpelację | Następnie, już pod | I  "m ’ Lidia- Refe-

KURIER WARSZAWSKI.

M odrzejewska w ystąp iła  na zaim pro­
wizowanej estradzie, w 8ali redutow ej i 
o twoi żyła jednę z najlepszych swoich ról 

c r ib e g o : „W alka  k o b ie t11. A rty stk a  cały 
dochód przeznaczyła na pomnik dla K ró li­
kow skiego i Żółkow skiego.

Na  ̂ fundusz tablicy  pam iątkowej dla 
ś. p. księdza rek to ra  Jakubow skiego, ze­
brano 316 rub li. Za te  pieniądze będzie 
s, raw iona tab lica i wmurowana w jeden z 
filarów kościoła Ś to K rzyskiego.

* Na K oszykach, części m iasta położonej 
za Alejami Jerozolim skiem i, będzie założo­
ny ogród spacerowy.

Ruch parostatków  na W iśle już się 
rozpoczął. W e w torek dwoma ty lko s ta ­
tkam i flotyli Górnickiego przybyło 200 o- 
sób z P łocka i W łocław ka. Ceny są n ad ­
zwyczaj niskie i za pierw szą klasę z P ło ­
cka do W arszaw y, płaci się ty lko 1 rubel, 

Policm ajster pnłkownik K leigels, w y-
  „ _ . . .  stąpił z przedstaw ieniem  do władz odno-

nbiegłym miesiącu. Obydwie otw orzył miej,- I ^nyC]j ^ o wyznaczenie odpowiedniego fnn- 
s g o w j p r o b o s z c z ,  k s i ą d z  Kazimierz Łazarski, I na coroczne udzielanie gratyfikacyj
pieknemi, patrjotyzm em  , tchnącemi prze- I pieniężnych, wszelkiego rodzaju służbie, za 
mowami, zachęcając obecnych w gorących I Bumienne \ gorliwe wypełnianie swoich o- 
słowacb do ciągłego korzystan ia z prze- j bapęiązkAiw

P rzed  paru  dniami, jeden z K urjerów ,
, , . _ - r> i i  umieścił korespondencję z Bueuos-Ayres, o-

ze swej wolnomyślności. G azeta r tz e m y s k a  |  p jsują Cą, w strętny handel dziewczętami z

do kom itetu  w k w estji ka in itu  i zn iżen ia  ta r y f  I zesa , dokonano je szc z e  w yboru w m m jsce
na kolejach  pań stw o w y ch  od przew ozn  j e -  I u stęp ujących  4 c z ł o n k ó w  kom itetu . y  ra I ren em je s t  la  ca L w ow a pp. •
»«. Dr. P il a, l  „bj asnie „ i.,  , e do d 15 »i z o . t i l i  WWBCJ, k t ó r y  J*  “ B j l , dr. g ! u -

k * “ "  P0" l0a,° “ S “ f * *  z n iie “”  “ • I g S Z S S ,  M .  Langie i k . .  i m i  m a r ™ !  S 7  M  ^
^  ------------- p a p o rt;  z K rakow a p p .’• A lbert -

burg i L an d a u ; z P rzem y śla  Pan _ .
S ch w arzth a] ; ze  S try ja  dr. F ru ch tm a ..,

todą i zrozumieniem przedmiotu. . ■
* Obrady ankiety w ^  ^

wzorowego sta tu tu  ala gmin y 
w Galicji, na podstawie ustawy z 11 
marca 1890 roku, rozpoczęły się w 
15 b. m. w Namiestnictwie, pod p izev 
dnictwem wiceprezydenta P- Li a.

M a n d y c z e w s k i  W

ryf. P . Meisner zwrócił uwagę, że mimo to i   - Ahrahamowicza
s t a r o s t w a  n i e  c h c ą  w y d a w a ć  o d n o ś n y c h  l e -  I Sapieha. R e z y g n a c j  p. 
gitym acyj. Zabierał w tej s p r a w i e  j e s z c z e  I n i e  p r z y j ę t o .
g ł o s  p .  Gniewosz i członek W ydziału kra- Na tem odroczył przewodniczą y p 
J ^ e g o  Romanowicz, k tóry  zaznaczył, że | dzenie do środy, 10 godziny rano. 
k i l f ał k rajowy poczynił już pewne kro- 
w cei.em Pomyślnego załatw ienia tej sp ra­
wi}' •■akże, że W ydział postano-

podaje fak t wysoce charaK terystyczny w 
następujących słowach : Trzech stójkowych
z półksiężycami pod szyją , a zatem  będą­
cych w, służbie, zabawiało się w p iątek  
przed południem, w uliczce prowadzącej od 
m agistratu  po za ty ły  domu p. K ruga ku 
placowi rybiemu, rozmową urozmaiconą ża r­
tam i z trzem a pannami, przed którem i s ta ­
ły konewki z malowniczo na nich ułożone- 
mi koromesłami J e le ń  z obyw ateli m iej­
skich sądząc w swej naiwności, że stójko­
wy powinien pilnować służby, a nie w ysta­
wać z dziewczętami na ulicy, nczynił stó j­
kowym odpowiednią uwagę. Na to odrzekł 
jeden ze stróżów bezpieczeństwa w sposób 
g ru b ijań sk i: „Człek i przy dziewczynie je s t 
w służbie, a panu zasie nas kun irow ać!“

* W ybór uzupełniający jednego członka 
Rady powiatowej w KałuBzu z grupy gmin 
wiejskich rozpisany został na dzień 21 
kw ietnia b. r .,  tudzież wybór uzupełniający 
dwóch członków tej Rady z grnpy w ię­
kszych posiadłości na dzień 28 kw ie­
tn ia  b. r.

* P rezen tę  na grecko-katolickie probo 
stwo w Dobrowodach otrzym ał ks. Antoni 
Miśkiewicz.

* „Sokół“ stanisław owski odbył niedawno 
walne zgromadzenie, na którem prezesem 
wybrano p. Argasińskiego wiceprezesem p. 
Osostowicza, a wydziałowymi pp. A m irowi­
eża, Artychowskiego, Chlebowskiego, L ang- 
hamera, M atnię i Swiątkiewicza, zastępcam i 
pp. Appermana, F riedricha i Szporka.

* Gminie P isary  pow. chrzanowskiego, 
obciążonej dodatkami do podatków, doclio- 
dzącemi do wysokości 11 5 % , a przytem  
ubogiej, postanowił W ydział krajow y począ­
wszy od 1 stycznia b r. obniżyć prestację, 
uiszczaną na płacę nauczyciela z 210 na 
100 złr.

* M inister sprawiedliwości przeniósł P io ­
tra  K urysia, notarjusza w Lutowiskacli do 
Bohorodczan.

Królestw a, namówionych do wyjazdu za o- 
cean, przez niesumiennych faktorów . Ze 
wszystkich stron k raju  dochodzą te raz  w ia­
domości, że po większych m ia s ta ch , uwija 
się cała banda tych łotrow skich agentów , 
którzy nie szczędzą różnych podstępów, aby 
tylko ładne i młode kobiety, skłonić do o- 
puszczenia rodziców i opiekunów. Ofiary, 
za przyjazdem  umieszczane są w domach 
rozpusty , a niektóre z nich, chcąc uniknąć 
hańby, pozbawiły się życia. W ypadki te, 
spowodowały czujniejszą baczność tam te j­
szej policji, i kilkanaście dziew cząt udało 
się jej ocalić. Jedna z tntejszych pań o- 
trzym ała lis t z Buenos-Ayres, od swojej 
wychowanicy, opisującej nieszczęśliwą swą 
dolę i przygody U legła namowom, i teraz 
opłaKuje swoją nierozwagę. P ieniądze na 
pow rót zostały już  jej wysłane

m arł H alp e rt, dy rek to r kolei nadwi­
ślańskiej. Na jego miejsce, zostania miano­
wany p. K ozłow sk i, były dyrek to r kolei
warszawsko-wiedeńsKiej.

R acibórz , 19 m arca.

dostawionSa^Zie’ aby kain it był mielony i I Posiedzenie z dnia 18 b. m. rozpoczęło 
palnia. Nadt°C° 8tacj a kolejowa a nie ko- 8ję p0(j przewodnictwem pierwszego w icc-

Z Brodów p p . : Leo Sigal i Salamon Cha- 
j e s ; ze Stanisławowa Hersch H alperu , 
T u rk i p. Schechter. •

* G r .  k a t .  synod p r o w i n c j o n a l n y  m

odbyć we Lwowie dnia 20 wrzesi 
W  celu^ porozumienia  ̂ się w te.,

do S tass tunhu , 7 b ? an° , P- Sy rof yńskiei 0< |  P re z W  hr. S tanisław a Sto unickiego, k tó ry  I ^ S s S ” d j e S  P ^em y-
ploatacię so 'i ńnto z.badał tam tejszą eks- udziela głosu dr. P io trow i Grossowi, w spra- I hUknn Kniłowski.
jaśnienia uch walono'™^' Ws.kutek te &° wy ‘ I wie m ianowania członków honorowych. Z a -  I ,  Lw owska izba handlowo przemysłowi. 
skiego, aby zda} zerom110/ 6 -P' Sy i,()Czyć szczytu tego udzielono byłemu prezesowi I wygłała 18 b m do m inistra handlu 
swych spostrzeżeń. Doś^ f 1 spraw ® ze I P- Bolesławowi Augustynowiczowi i I następującą depeszę: Lwowska Izba han-

0 p ran ciszkowi Falkenhaynow i, w icrpiezesu- |  dlQwa uchwalUa w j oraj. na posiedzeniu ple­
wi w ystaw y rolniczo-leśnej we W iedniu. ; ^  j ednom ślnl przyłączyć się w zu-

D r. TadeuBz P iła t dał pewne wyjaśnię- pevnQŚCj do r J ' luc:i wiea3ńskiej Izby han- 
nia, tyczące się ustępu s p r a w o z d a n i a  o tem, ,, . .„„„wie ro-
co zrobiono w kw estji traktatow ej i ta ry -

sp raw ę
sję wywołały wnioskiT ^ y wioną dvsku 
skifgo, dotyczące reformy r e d n t / -  
WnioBki te uchwalono, p  -r ^  R olnika . 
ski mówił obszernie o spraw ie ° / 8j  - ? uf ‘ 
chowu bydła. W  spraw ie tej  u c h T a T o // 
Kom itet Tow arzystw a gospodarczego Zw ł 
ankietę w połączeniu z krajow ą komi° &

fowej. . . .
D r. M atuszyński uproszony specja n e

rolniczą i Towarzystwem  chowu koni I przez kom itet, zabrał głos w spi awie roz 
lem naradzenia się nad spraw ą podn iesie -I szerzenja zabezPieczenia w razie. cbola y 
nia chowu koni w kraju  wogóle, a przede- I lub od w yPa dku także na robotników 1 0 - 
wszystkiem roboczych włościańskich. W nio -I ° ych 1 ,le |B#ch. R eferent podniósł trn  - 
ski oddziału przem yskiego, przedstawiom  I 1 ta k iego ubezpieczenia, któreby °bJ§ 9 
Przez p. GursKiego, odesłane być mają dc 1 rze"zywistości całą ludność rolniczą, 
nnkiety. Do komisji rachunkowej wybrano I ^ eCZ®ni.e _™°gioby stać się możliwem y 
przez aklamację dytychczasowycb jej człon- I . 3 az y 8tałej, a n±e robotni w, _ 
ków I Z ?  ,cbwilowo pracują dla zarobku, i mają

też mne źródła dochodów. Lecz i co do

dlowej z d. 6 marca Jb r. w sprą i 1 11 
kowań cłowych z Niemcami, gdyż bef  wy 
datnego uw zględnienia interesów folmczyc 
w A ustrji, t r a k ta t  handlowy z Niemcami 
byłby dla naszego k raju  bez wszelkiej w ar­
tości. —  K k e lk a  —  B o d y isk i

KURJER PROWINCJONALNY.

* Najprzewielebuiejszy ks. biskup H ry ­
niewiecki, zabawiwszy k ilka tygodni w ra

(i//\)  T o , co się dzisiaj na pruskim  
Ś lązku dzieje, zasługuje ze wszech m iar 
na uwagę. M inął w praw dzie już  dawno 
perjod  walki ku ltu rne j, w k tó ry  to  czas 
przypadła chw ila przebnazenia się ludu 
ślązkiego; przecież dziś, choć w alka kul- 
tu rna  n stah  i część przew odników  ludu 
ślązkiego w tej walce znalazł tenże lud  
w przeciw nym  obozie; proces duchow y, ów 
ciągły rozwój poczucia narodow ego, ani 
na chwilę nie u s ta je , ale ciągle się 
wzmaga.

A ż f '’y zrozum ieć tę  w rażliw ość lu d u  
ślązkiego i tę  ciągłą reakcję  przeciw  n iem -

W P oznaniu rozchodzi sie Dosrłoska że I “ y z m e .’ , brzeb a  żyć tu ta j na Ś lązku.W ro zn a n m  rozchodzi się pogłos a, z< N ienaw iść i pogarda  ku w szystk iem u co
rząd chce zm iem c całą organizację kom i- I nols--:P ?  , - , . y i 00
sji kol lizacyjnej i że w tym  względzie «  jak ie  ze strony  N iem -
toczr śię obecnie rokow ania w odnośnych I zw0;p;e; SP:° y/ lJ,ą ■ naJPrzy

lickiego dla wiecu P o laków  ślązkicli, k tóry  
się ma w roku bieżącym  odbyć w R aci­
borzu. T rzeba bowiem w iedzieć, że kato ­
licy niem ieccy na Ś ląsku  ignorow ali do tąd  
upraw nione żądania Polaków . N a wiecu 
katolików  w ystępowali ty lko  m ów cy nie­
mieccy, choć w iecow nikam i byli P o lacy. 
Tem u lekceważeniu języka polskiego na 
wiecach katolików  ś lą zk ich , położył k res ' 
kom itet polski, k tó ry  się utw orzył w R a ­
ciborzu i w ktorego  skład  wchodzą ro d o ­
wici ślązacy . N ie w ątpim y, że kom itet 
trudnem u swem u zadauiu  podoła, i że go 
lud polski poprze. O dw aga bowiem  i w y­
trwałość, to  przym ioty Ślązaków, k tórem i 
się w równym  stopniu  ze swymi sąsiadam i 
Czechami, odznaczają.

W ystąpienie kom itetu  rac iborsk iego  p rze­
ciw niemieckim kato likom , m a i to  w iel­
kie znaczenie, że jno je s t  podjęciem  z na 
szej strony rękawicy, rzuconej nam  przez 
ślązkich Niemców, k tórzy  gospodarzą na 
Ś lązku, ja k  u siebie. O rgan izu jąc  sam i 
r u ih  k a to lic k i, pokażem y im , £ się tu  
bez nich obejść potrafim y; pokażem y im 
też, da Bóg, n iedługo, że p izew odników  
sam i w śród siebie znajdziemy,^ k tórzy  p o ­
trafią lepiej nas reprezentow ać w Beęlm ie, 
aniżeli kandydaci narzucani nam  pizez 
k o m ite t centralny katolicko - niem iecki. 
T rzeb a  Dowiem wiedzieć, że z w yjątkiem  
dw óch naszych posłów  ślązŁich, k tórzy  się 
o tw arcie p rzyznaw ają do narodowości po 
skiej, w ybierał lud  ślązki dotychczas t a ­
kich posłów , k tó rzy  —  m am y ua to  n ie­
zb ite  dow ody —  w stronnictw ie centrum  
tw orzyli k likę sprzeciw iającą się polityce 
przyjaznej nam  P o la k o m , prow adzonej 
przez zm arłego W in d th o rs ta !  T a k i stan  
rzeczy m usi się zm ienić. Ś lązk polski 
w inni rep rezen tow ać ślązcy P olacy , k tó ­
rych dziś w śród nas nie brak .

K IL K A  SŁ Ó W

dc polskich pań i gospodyń.
U zupełn ia jąc słow a Szanownej A nny z 

D ziałyńskich  P o tock ie j, k tó ra  niedaw no 
zam ieściła odezw ę o konieczności w ypie­
kania u nas razowego chleba, m uszę do ­
dać, że wogóle na polu przem ysłu  k ra jo ­
wego panu je u nas dziwna i praw dziw ie 
trn d n a  do wytłóm aczenia apatja , a  ch o ­
ciaż pow szechnie mówi się w iele o ty m ­
że przem yśle, to  przecież zw ykle są to 
ty lko  czcze Błowa, gdyż m anja cudzoziem - 
czyzny i ubieganie się za obcokrajow em i 
p roduk tam i, wcale nas n iestety  jeszcze nie 
opuściła.

M am y, n . p. fabrykę doskonałych  su - 
rogatów kawy, Rozm anita, a przecież m i­
mo tego, że jego cykorja je s t lepszą , a n i­
żeli każda zagraniczna, czyż je d n a k  w y ru ­
gow ała ona wyroby obce?
0 W  Bochni założoną została fab ry k a  o- 
woców i jarzyn  suszonych.

O  ile te p rodnk ta są doskonałe , każda 
z gospodyń przekonać się może. R ozw ój 
tei fabryki otw iera nowe pole zby tu  dla 
naszego wiejskiego gospodarstw a, ale je ­
żeli nie zostanie dosta teczn ie p o p a rtą  przez 
polskie panie i gospodynie, to  w kró tce 
upadnie, ja k  się to  stało  z w ielom a n- 
nemi, n. p. z fab ryką m akaronów , k tó ra  
już  podobno zaw iesiła sw oje Czynności, a 
tak  zdawała się być po trzebna.

M oże jeszcze najw ięcej zna jdu je  po p ar­
cia piew sza k rajow a fab ry k a  płócien w 
K orczynie, bo  też trze b a  p rzyznać, że zo­
staje ona pod bardzo  um ieję tnem , a za ra­
zem uczciwem  kierow nic tw em  i płó tna z 
tej ^fabryki m ogą dziś śm iało ryw alizow ać 
z w yr ibam i zag ran iczn em i, a naw et pod  
w zględem  trw ałośc i i tan iośc i, przew yż­
szają w szystk ie zagraniczne, a je d n ak  m i­
m o  ̂ tego , ileż to  je s t  po lsk ich  domów, 

zaw sze jeszcze w olą zaopatryw ać się 
wy zagran iczną bieliznę!

Je s tto  co najm niej lekkom yślneść nie 
do uw ierzenia, na nic bow iem  zdadzą się 
w szystk ie sznm ne frazesy o patrjotyzm ie, 
na n ic  d y sp u ty  o podniesieniu dobrobytu 
k ra ju  naszego, jeżeli m y, polskie paru 
gospodynie nie weźmiemy się zakręcę i 
nie do jdziem y do tego przekonania , że 
dziś w sp ieran ie naszych k r a jo w y c h  iab ryk  
i daw anie zarobku  naszym poiskm  ^rze­
m ieśln ikom  je s i może je d n jm  z najg uw - 
niejszych obowiązków zdrowego 1 Jez ­
dnego patrjo tyzm u, 
w innością, i za grzech

m inisterstw ach.
O  rezultacie do tąd  nic nie słychać.

zwoiciej zachow ującego się P o lak a , m ają­
cego odw agę m ów ienia po po lsku  w re ­
stau racji lub  innych  m iejscach publicznych 
w m iastach  ślązkich , je s t bezprzykładną 
p rzybyw ający  z W ielkopolsk i P o lacy  do ­
p iero  tu ta j p rzekonyw ują się, czenc sa dla 
nas N ie m c y !

- * . T a  ślepa nienaw iść niem iecka, z k tórą
W . K sięstw a Poznańskiego, bar. W illa- I się Ś lązak  spo tyka na każdym  kroku , czy- 
mowitz Móllendorf, objął już swoje, urzę I ni go zaciekłym  narodow cem , nie pozwala 

■nie. _ _ I m u ani chw ili zapom inać o grożąeem nie-
Na sejmiku powiatowym w S trzeln ie, 1 bezpieczeństw ie i pobudza go do ciągłego 

jeden z członków uczynił wniosek, aby I m anifestow ania swych nczuć politycznych, 
przepisy praw a o zabezpieczeniu na sta - I T a k ą  now ą m anifestacją polskości na 
rość, nie były stosowane do robotników  z |  Ś lązku je s t  też zawiązanie się kom itetu kato -

KURJER WIELKOPOLSKI.

* Nowo zamianowany naczelny prezes

niśmy sobie poczytać kupowanie obcych 
wyrobów, jeżSi takie same a czasem i 
leL ze zn a leźć  możemy w kraju.

N ie znam statu tu  T ow arzystw a o szczę­
dności zawiązującego się obecnie w K r a ­
kowie ale w każdym  razie byłooy do ży- 
d  nia aby, Towarzystwo to  szerzyło tak że  
ową zdrową zasace, że najw iększą i mu 
potrzebniejszą oszczędnością, jaką zap m - 
wadzić możemy, je s t wyrzeczenie się cu ­
dzoziemskich fatałaszków , na k tó re  ta k  
zwykle w u le  wydajemy pieniędzy, a bez 
których tak łatw o obejśćbyśm y się m ogły.

Z o fja  W iedzie'ska.
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K AR TK A Z DZIEJÓW

KIJOWSKIEGO UNIWERSYTETU.
( 1 8 5 5 —1 8 0 0 ) .

W Y JĄ TK I Z PAMTĘTMKÓW 

D ra WŁADYSŁAWA RUDNICKIEGO.

Przepisał 

D r. A N T O N I  J.

V .

(Ciąg dalsiy).

Połow ę blizko obyw atelstw a znalem  oso­
b iśc ie , d rugą połowę poznałem  wtedy, 
gdy byłem , ja k  się rzek ło , ra rita s , to  je s t, 
gdy byłem byłem jednym  jedynym  (wyjąwszy 
Ł .,  k tó ry  leżał w łóżku) studentem , z k tó ­
rym  szlachta m ów ić i od którego zarówno
0 spraw ie, ja k  o interesujących ją  osobach 
z m łodzieży zasięgnąć m ogła pewnych w ia­
dom ości. M ogę też śmiało przyznać s o ­
bie, o czem  i dziś kijowscy m arszałkow ie 
zaśw iadczą, że uniw ersytet moim staran iom  
ząw dzięezał postanow ienie szlachty  (p ier­
wsze, ja k ie  zapadło na tern zgrom adzeniu), 
podania ad resu  do cesa rza , z p rośbą o 
przerw anie śledztw a i łaskę.

O  zam iarze podania tego adresu , do ­
wiedziano się w P e te rsb u rg u  przedtem  je ­
szcze niż się rozpoczęły w ybory, w iado­
m ość tę  łaskaw ie przyjęto. „ B . . .  —  pisał 
m in is te r ośw iecenia do R ebindera — wielce 
tu  śm ieszy w szystk ich  swoją przybraną 
ro lą  D on  K iszo ta . Zam iary  jego są bez­
zasadne i szkodliw e dla p a n a , ale nie 
wezmą sk u tk u  M a jja  obaw y rozruchów  
politycznych i konspiracji sm arkaczów , w y­
szła ju ż  z m ody u dw oru. M ogę panu za ­
ręczyć, że najjaśniejszy pan wcale się nie 
zachwyca słom ianem i fajerw erkam i B . . .
1 ty lko przez najjaśn iejszą (sic) sw ą deli 
katność pozw ala m u baw ić się, niechcąc 
odwołaniem  upokorzyć go zbytecznie. U p o ­
korzenie to  wszakże, czeka go niechybnie, 
bo najjaśniejszy pan o w szystkiem  prze- 
zemnie najdokładniej uw iadom iony, śmiał 
się serdecznie z całej tej spraw y, k tó ra  się 
skończy na n iczem u. T reść  tego listu  za­
równo znana była tak  szlachcie, jak. i m ło­
dzieży, ■ k tó ra  sadziła się tylko od tąd  na 
koncepty  w szykanadzie B . . . ,  co go sro - 
dze gniewało i n ieprzestałby bruździć d a ­
lej, gdyby  nie następujący w y p a d e k 1). S ta ­
ry  B .... przybył do K ijow a w wigilją oficjalne­
go otw arcia wyborów . D ow iedziaw szy się o 
jego  przyjeździe syu, pospieszył przyw itać 
ojca, k tó ry  go nie przyjął, ale w ybrał się 
z w izytam i do m arszałków , k tórym  ośw iad 
czył, że w tak im  ty lko razie przyjm ie u- 
dział w obradach  i na sali znajdow ać się 
będzie, jeżeli do niej zostanie w zbroniony 
w stęp  jego synow i, m ającem u do tego 
praw o, jak o  obyw atel. G ruchnęła o tern 
wieść po mieście, i przez W ilhelm a R a­
dziw iłła, przyjaciela m łodego B . . . ,  doszła 
do  niego. T en  tedy dom yśliw szy się o co 
idzie, rozw iązał natychm iast kom isję śled­
czą, zajął się redakcją  rap o rtu  ostateczne­
go. O d  tej pory  rozpoczyna się nowy o- 
k res tej spraw y, zakończony ostatecznie 
przybyciem  cesarza do K ijow a.

S łuszność leżała po stron ie  un iw ersy te­
tu , k tó ry  dopuścił się w praw dzie burdy , 
lecz zniewolonym  był do tego konieczno­
ścią, nie m ogąc uzyskać spraw iedliw ości 
d rogą legalną. N ie  dziw  tedy, że w pu­
bliczności, k tó ra  od sam ego założenia uni­
w ersy te tu  w K ijow ie o taczała go zawsze 
w ielką sym patją , obudziło  się teraz szcze­
re w spółczucie d la  m łodzieży uwięzionej, 
zw łaszcza wobec pogłosek o prześladow a­
niu, na ja k ie  narażoną była. S zlach ta

zgrom adzona, p ro feso row ie , m iasto całe, 
wszystko to  ubiegało się o pierw szeństwo 
w niesieniu je j najrozm aitszych usług. W o­
żono do więzień obiady, wino, nasyłano 
pieniądze sposobem  pożyczki, słowem, s ta ­
rano się o w ygodę delikw entów  tak  dale­
ce, że niejeden z nich w życiu nigdy po­
dobnej nie dośw iadczał. Jakkolw iek  tedy 
pod aresztem , hulała młodzież co w la­
zło, sadząc się na tysiączne koncepty i 
figle, k tó re  z u st do ust przechodząc, nie­
kiedy  popraw ione lub ogładzone, niekiedy 
zgoła zm ienione, stanow iły długo w yłą­
czne praw ie tło tow arzyskiej rozm owy. 
M a się rozum ieć, iż głów nym  celem tych 
w szystkich żartów  ze strony młodzieży 
by ła policja, ale od więźniów, osadzonych 
w kazam acie naprzeciw ko Ł aw ry  Peczer- 
skiej, dostaw ało się dobrze i mnichom 
peczerskim , k tórzy  rozbestw ieni, zanieśli 
w końcu skargę do B ., skarga ta  je d n ak  
pozostała bez sku tku .

W  cesarskim  ogrodzie, w hotelu  B e 1- 
1 o t a, pom iędzy aresztow anym i byli boga 
ci panicze, ja k  Jasieńsk i m łodszy, P iw n i- 
cki, M ieczysław  K osu lsk i, O lgerd  S ab iń - 
ski (trw oniący wówczas świeżo odebrauy 
od opiekunów  fundusz) i inni. B y ł także
i O  , a potem  C ieszk o w sk i, k tó rzy  we
dwóch ty le tam  broili, że cale k ron ik i o 
tern sp isać by można. D o  straży  tym  
w szystkim  dodany był podkom isarz (k w ar­
talny), n iejaki K ap ia tk iew icz , istny  m ę­
czennik podczas swej służby, za k tó rą  już  
jed n ak  później błogosławił niebo, bo zro ­
biono nań sk ładkę do 500 rnbli w ynoszącą 
i obdarow ano go tą  kw otą na „w ychod
nem '

(D a lszy  ciąg nastąpi).

Posłannictwo Polek.

D W szystk ie te szczegóły, obiegające po 
mieście jako p o g ło sk a , pow tórzył w la t 
k ilka  potem Rudnickiem u, sam Rebinder, 
z k tórym  się spotkał autor pam iętników w 
P ete rsbu rgu  w 1860 r . ; przepędzili tam 
wspólnie k ilka  ty g o d n i; e sk n ra to r  ze w szyst­
kiego spowiadał się otw arcie, był w n ie ła ­
sce, wreszcie nie wiele już się spodziewał 
od przyszłości.

(Ciąg dalszy).

Bez takiego podziału pracy, wszelkie u - 
słłow ania i uzdolnienie fachowe uaw et przy 
odpow iednich środkach nie odniesie pożą­
danego sku tku . P rzyk ładu , po tw ierdzające­
go to zapatryw anie, dostarcza nam  sam a 
Galicja. I  t a k :

O d roku 1877, a więc od w ystawy k r a ­
jowej we Lw owie, gdyśm y się przekonali, 
ja k ą  ważną dźw ignią może stać  się dla 
ira ju  tak  zwany przem ysł domowy, a k tó ­

ry  dla kobiety naszej otw iera najobszer­
niejsze pole do uczciwej pracy, bo nie 
p rzedstaw ia konieczności pracow ania w 
w arsztatach  i fabrykach, ale u siebie w 
dom u, przy domowem ognisku, gdzie nie 
b rakn ie  je j tarczy obronnej przeciw ko po­
kusom  i prądom , nie licującym  z je j po­
słannictw em , otóż nie da się zaprzeczyć, 
że kraj wziął się raźno, aby tę  zbaw ienną
myśl w czyn zamienić.

G dy nasz przem ysł domowy w latach
o sta tn ich  zdobył się na ty le odwagi cy­
wilnej, że w yroby swoje w ysłał naw et na 
w ystaw y św iatow e w P aryżu , Londynie, 
W iedniu i uzyskał tam  wszędzie uzna­
nie, nab ra ł sku tk iem  tego siły moralnej i 
w iary.

P roducenci naszego przem ysłu dom ow e­
go przekonali się, że łącząc pracę zbioro­
wo, doprow adzając takow ą do wymogów 
handlow ych, n iety lko dola m ęzka. ale i
kobiety  może uledz korzystnym  zmianom. 
Dziś m am y ju ż  cały szereg odrębnych g a­
łęzi przem ysłu dom owego, uw zględniające­
go głów nie pracę kobiety , o czem przed 
la ty  k ilkunastu  nie śm iano naw et m arzyć. 
O bjaw y tak ie  są bardzo pocieszające, gdy 
je d n ak  na nie popatrzym y z blizka, prze­
konyw am y się, że te piękne początki, gdy 
następnie nie w ejdą na drogę praw id łow ą, 
m usi bezw arunkow o nastąp ić  zniechęce­
nie i upadek  tego, co się z mozołem 
stw orzyło. N ie pomoże tu  ofiarność je d n o ­
stek , ani zbiorow a ofiarność kraju . N ie 
pom ogą chociażby podw ojone a naw et po ­
tro jone stypend ja , ja k  d ługo dział h an ­
dlowy, czyli drogi zbytu  nie będą u reg u ­
lowane.

G łów ną przyczyną je s t,  że powodzenie 
przem ysłu domowego, a  m ianow icie w dzia­
le pracy  kobiet, p rzedstaw ia olbrzym ie tru  
dności zbytu i tych  je d n o stk i . w żaden 
sposób uregulować nie mogą.

W szelkie subwencje krajow e na k o r o n ­
k a r s t w o  ; t. p., k tó re  ju ż  wiele grosza 
pochłonęły, są zupełnie b e z c e l o w e  i nie 
(g lędu ie  w y r z u c o n y m  k a p i t a ł e m ,  
k tó ry  w obecnych w arunkach, najm niej­
szych odsetek  nie przyniesie. Jeże li przy 
tak ich  w ysileniach, droga zbytu  ograniczać

się m a, że ta k  powiem y, na „ d o m o k r ą -  
z t  w i e“ —  lub  naw et ż e b r a c t w i e ,  — 
to wszelkie w ysiłki i ofiarność, p rzedsta­
w iają się ja k o  sm utna ironja tego, że rze­
czywiście coś chcem y zrobić dla zapobie­
żenia biedzie i nędzy w kraju . Jeżeli ko­
bieta pracu jąca i produkująca podług wy­
mogów handlow ych, ma pukać, chodząc 
od drzw i do drzwi, aby jej pracę kupiono, 
a często, ja k o  łaskę szczególną lub  m iło­
sierdzie, to  czy można się dziwić, że opu ­
szcza ręce, traci wszelką w iarę w siebie i 
przyszłość, a gdy ją  chęć do życia nie 
opuszcza, to  in sty n k t zachowawczy n a k a ­
zuje jej chw ytać się wszelkich możliwych 
środków  zarobkowania.

T u  znowu m oglibyśmy naw et dow odam i 
stw ierdzić , że ci, którzy zaszczepiają u nas 
prądy  nąjzgubniejsze, nie om ieszkają ko ­
rzystać  z tego i poryw ają zrozpaczoną ko­
bietę w swoje objęcia, szeregując ją  pod 
swoim  sztandarem , jak o  najkarniejszego 
bojow nika, mającego nieograniczone zaufa­
nie do wrzekom ych zbawców. T ym  sp o ­
sobem szerzy się dalej m oralny upadek  i 
zaszczepia zgubne prądy w naszem  społe­
czeństwie.

K ogóż tu  przedew szystkiem  winić n a ­
leży ?

O tóż, nie odm awiając ja k  najlepszych 
chęci ty m , którym  pow ierzono p rzew o­
dnictw o w rozwoju przem ysłu  krajow ego, 
mar -y praw o zarzucić, że nie działają ró ■ 
wnolegle w każdym  k ie runku  tego ruchu. 
K ładą tylko jednostronny  nacisk na p ro ­
dukcję a zapom inają o ułatw ieniu dróg  zby­
tu  i lekceważą poprostu  wszelkie na woły 
wania i daw ne w skazów ki. P rze to  wyrzą-- 
dzają krajow i najw iększą szkodę. N ie nem 
więc innej rad y , ja k  ty lko  ta ,  ̂że kobieta 
pow inna zbiorow o odzyw ać się i żądać 
opieki. W tenczas ty lko  będzie m ogła od ­
pow iedzieć wym ogom , jakich kraj i przy 
sztość nasza od niej żąda.

G dyby  nie to  zapoznanie isto tnych  po • 
trzeb , bez k tórych praca kobiet oprzeć 
się nie może na realnej podstaw ie i nie 
wydaje oczekiwanych w arunków  dodatnich , 
nie byłoby tych prądów  rzucania się na oślep 
w jednym  kierunku , m ianowicie zdobyw a­
nia bytu codziennego jedynie um ysłową 
p rac ą ; oparte j na nauczaniu teoretycznym .

M ając na m yśli zajęcie kobiety w naj ­
różnorodniejszych kierunkach  pracy ręcznej, 
zm uszeni jesteśm y ośw iadczyć, że piszący 
nie je s t zw olennikiem  zarobkow ania k o ­
biety w fabrykach. N ie  da się w praw dzie 
tego un iknąć, ale w ym aga bardzo oglę­
dnego zastósow ania i stanow czych reform  
dla usunięcia wszelkiej niemoralności.

( J)<: 1'Ct'f H\',ą ; ’ <>:1 )

stronnic tw  w R adzie państw a, spodziew a­
jąc się w większości słow iańskiej znaleźć 
pom oc w walce swej przeciw  żywiołowi 
w łoskiem u. N iedaw no w ystąp ił Slorenski 
Svet., wychodzący w T rjeśc ie  z artykułem , 
na k tó ry  W am  zwracam  uwagę

Slovenski Sve t sądzi, że tak  Polacy, jak  
Czesi, m ając na oku sw ą przyszłość, po­
winni szukać sposobu utrw alen ia je j, przez 
wzm ocnienie żywiołów słow iańskich w A u -  
strji. W  dalszem  następstw ie tego, żąda 
od Polaków  i Czechów , aby ustanow iono 
także dla poszczególnych narodow ości p ra ­
wa, k tó reby  zapew niały im rozw ój, bo 
dzisiejszy system  nie dotrzym uje tego, co 
konsty tucja  przyrzeka.

T akże tutejszy  11 D iritto  C rm to  w y­
stąp ił w dwóch artyku łach : „ G li Slave
la nuova C am era dei d e p u ta d “ , jako też  
w artykule, om awiającym  zwycięztwo m to- 
doczechów („La v itto ria  dei G iovanni Ce- 
h i“ ), z żądaniem , staw ionem  do posłów 
słow eńskich i kroackich , aby się s ta ra li o 
pozyskan.e dla siebie przyjaźni i poparcia 
ze strony  Polaków  i Czechów. Z w rot ten 
w opinji prasy słow eńsko-kroackiej, nie 
wolnej do tąd  od zarzu tu  rusofilstw a, po ­
wita nasza p rasa  sym patycznie.

'u & a x t m iw k m
1/  mw

Południowa Słowiańszczyzna.
(List Syrjara  lJo,śkicgo“ .)

Pola, w m arcu.

(SI. W alka wyborcza była u nas pro-

Ze stołu redakcyjnego.

A  Zygm unt G loger; Popas w  S ła w o -  
poiu. Z rysunkam i A. Brzostka. W arszaw a. 
Nakład księgarni A rcta. 1891 r.

A utor opowiada, że w podróży swojej 
zmuszony był raz popasać w Sławopoln. 
Zajechał do gospody, wyjątkowo porządnej, 
w yglądającej raczej na jak iś klub wiejski, 
niż na karczmę. W tym schludnym, ci­
chym budynku były pisma dla l u d u : Z o ­
rza , G azeta św iąteczna, G ospodarz i t. d. 
gospodarze zaś schodzili się nie na pijaty 
kę, lecz na czytanie gazet, narady, poga 
wędkę. W gospodzie tej au tor spotkał s ta ­
ruszka Ścibora, zwanego Zam orczykiem , dla 
tego, że do A m eryki jechał po szczęście i 
po pieniądze, chociaż ani jednego, ani dru 
giego tam nie znalazł. Otóż ów Ścibor, 
opowiedziawszy własne dzieje, później ob 
chodził kolejką wieś całą z autorem  i opo 
wiadał pokrótce bardzo nauczające historje 
o mieszkańcach, którzy  się czemkolwiek 
wyróżnili. Antor kreśli w tych opowiada­
niach ciekawe obrazki z życia wiejskiego 
w sposób prosty i ładny.

K R O N I K A  L I T E R A C K O - A R T Y S T Y C Z N A .

Q  W Kopenhadze o tw arta  została świe­
żo w ystawa międzynarodowa książek, na 
pam iątkę npłynionych czterech stuleci od 
wydrukowania pierwszej książki w Danji. 

( I . .  u ...... .W  samej rzeczy, w roku 1491 wyszła w
wadzoną z zaciekłością cechującą narody j {Kopenhadze pierw sza książka duńska z o 
południowe. D zięki v 'pływom  pism śtoAr fleyny drukarsk ie j Gotfryda v. Ghemen. 
weńskich i k ro ack ich , j a k :  Edinost, Nasz- ‘ TTT ” T
Sloga, H ir a ts k a , wychodzącej w R aguzię 
Crocna H r m ts k a  i redagow anem u we wło­
skim  języku  11 D iritto  Croato, ludność 
sło w iań sk a , aczkolw iek ona tu  stanowi 
w arstw y uboższe, obowiązku swego do ­
pilnowała, przeprow adziw szy przy p raw y­
borach wyborców słow iańskich. D zięki tej 
ag itacji prasy, oraz bezstronnem u zacho­
wyw aniu się władz krajow ych, zdobyli S ło­
weńcy na W łochach jeden  okręg w ybór 
czy. Zwycięztwo byłby takz" odniósł kan ­
dydat s ło w eń sk i, adw okat L ag in ja  nad 
swym przeciw nikiem  włoskim , d r. V ergot- 
tin im , w L oszynji i W olosku, bo pierw ­
szy otrzym ał głosów 91, d rugi zaś 95, 
gdyby  kom ite t wyborczy, sk ładający  się 
w większości z W łochów, nie był wy.cluczyl 
bezpraw nie lii  w yborców  słow eńskich. I I  
D iritto  Croato w num erze 23 p:smf radzi 
zanieść pro test przeciw  w yborom , co też 
praw dopodobnie uczynionem  będzie. T u ­
tejsza prasa w łoska lib e ra ln a : V E co d i Pola,
Jslria  i M attine  te .s teńsk ie  napadają w 
sposób gw ałtow ny duchow ieństw o katoli 
ckie, k tó re , działając według wskazówek 
L is tu  pasterskiego, popierało kandydatu ry  
katolickich posłów  słoweńskich.

Rzecz dziw na, że tak , ?ak na północy 
walczą N iem cy przeciw  Polakom  w imię 
mniem anej k u ltu ry  wyższej, tak  tu ta j na 
po łudn iu : „F ita lian ita“ , „latin  sangue gen­
tile “ walczy przeciw  „słow iańskim  b arb a­
rzyńcom  “ !

T u te jsza  prasa słow iańska pośw ięca wie 
le uw agi przyszłem u ugrupow aniu się

A  W W arszawie. nakładem  Gebethnera 
i Wolffa, wyszła praca Ludwika Jeuikego, 
p. t . : „Stefan C zarniecki“. O tej ciekawej 
książce wkrótce podamy szersze sprawo­
zdanie.

A  W numerze 6 ^Czasopisma Tow arzy­
stw a technicznego krakow skiego11, znajdują 
się a r ty k u ły : Rozwój budownictwa wodne­
go w Prusach i A u s tr j i ; O pracowniach 
chem icznych; F ryderyk  S ch m itt; K ronika 
bieżąca. W szystkie a rty k u ły  są bardzo cie 
kawe. Redakcja „ Czasopisma“ baczy na 
to, aby podawać rzeczy ważne, ak tnalne i 
interesujące.

A  „S ylw ana“ , czasopisma fachowego, ze­
szy t marcowy wyszedł jnż z drukn Je s t to 
organ T ow arzystw a leśnego galicyjskiego i 
komisji leśnej doświadczalnej. Treść zeszy­
tu je s t następująca: K, A ch t: K lupa i jej 
nowsze konstrukcje (ciąg dalszy), W łady 
sław T y n ie ck i: Brudnica m niszka (L iparis 
monacha) (dokończenie), W iktor S zo sta k : 
Cokolwiek z zeszłorocznej kroniki gospo­
darstw a leśnego w Skrw ilnie, M arjan R aci­
borski : K ilka słów o modrzewiu w Polsce, 
Demontzey P r . : O regulacji potoków i za­
lesieniu gór we F rancji (tłum . J .  L igm an) 
(ciąg dalszy), Wiadomości literackie, W ia­
domości bieżące. K ilka słów zachęty w sp ra­
wie zabezpieczenia się na wypadek nieu­
dolności do pracy, tudzież zabezpieczenia 
stałego utrzym ania dla wdów j sierót, O- 
głoszenia.

KURJER WIEDEŃSKI.
* A rcyksiąże K arol Ludwik otw orzy o- 

sobiścłe wystawę dywanów 4 kw ietnia, na 
k tó ry  to dzień zapowiedzieli swe przyby­
cie: s ir Robert Smith, dy rek to r edynburg- 
skiego muzeum przemysłowego i Purdon 
Ciarek, pierwszy kustosz muzeum indyj  
skiego.

* Na zgrom adzeniu tutejszej gminy serb­
skiej oświadczył prezydent Osztoicz, że ce­
sarz przeznaczył 5000 złr. z funduszów 
państwowych na budowę kościoła serbskie­
go w W iedniu Zgrom adzenie postanowiło 
wysłać deputację z podziękowaniem do ce 
sarza, Taaffego i radcy dworu K lap’a.

* C entralna komisja archeologiczna w 
W iedniu uchw aliła w yrazić najszczersze 
podziękowauie dr. Juljanow i Dunajewskie­
mu za wspaniałe i w ierne odrestaurowanie 
pałacu księcia Eugenjusza Sabaudzkiego, w 
którym  to pałacu mieści się m inisterstwo 
finansów.

* Jeneralna  dyrekcja kolei państwowych 
w W iedniu przeniosła z W idynowa p. Z y ­
gm unta Iwanowskiego, naczelnika stacji, w 
tym samym charaKterze do Oleszowa.

* Edw ard S trauss i wojskowy kapelm istrz 
Z iehrer w ystąpić mają, jako rzeczoznawcy 
w sądzie, gdzie toczy się spraw a między 
kapelm istrzem  Oser’em i den tystą  I rr lic h t’em, 
który wybudował „W iener Hippodrom“ . 
Irr lic h t utrzym uje, że Oser ze swoją or­
k iestrą  nie odpowiadał warunkom. P ierw ­
szy to raz chyba w ystąpią kompozytorzy 
w roli rzeczoznawców sądowych.

* Zgrom adzenie strejkujących roDotników 
w Gracu, uchwaliło w strzym yw ać się nadal 
od roboty, udało się jednak  dyrekcji 50 
starszych robotników, którzy staw iali mniej 
wygórowane żądania, skłonić do podjęcia 
pracy. Być może, że przykład  ten wywrze 
wpływ na resztę stre jkn jąeyct.

* Donoszą tu  z B ukaresztu , że pod Ma- 
raszesti wykoleił się pociąg, przyczem wa­
gon pocztowy został zdruzgotany, a 15 
osób odniosło rany.

KURJER LONDYŃSKI.

* Irlandzki deputowany 0 ’Brien. został 
przez prezydenta ministrów lorda Śalisbu- 
1-y’ego zaskarżony o obrazę honoru i sk a­
zany na znaczną karę pieniężną. 0 ’Brien 
protestow ał przeciw  tej karze, skutkiem  
czego trybunał dubliński ogłosił konkurs 
nad m ajątkiem  deputowanego.

KURJER BUDAPESZTEŃSKI

* W piątek dnia 13 b. m. w salonie 
hrabiny Csńki, żony m in istia oświecenia, 
odbyła się narada, w której brało udział 
k ilka osób ze św iata arystokratycznego, 
nad zastąpieniem  hymnu „G ott e rh a ltea, 
odpowiednim hymnem narodowym w ęgier­
skim. Uchwalono przeznaczyć nagrodę za 
w iersz, za najlepszą zaś kompozycję m uzy­
czną przeznaczono 150 dukatów nagrody 
Ja k  wiadomo, w niektórych węgierskich 
djecezjach, wymazano „G ott erhalte" z śpie­
wników kościelnych.

KURJER BERLIŃSKI.

* W prowadzają tu p raktyczną nowość, 
a m ianowicie: stangreci tutejszych lekarzy 
nosić będą białe kapelusze, przez co łatwo 
będzie pozn tć lekarza na ulicy, gdyby ktoś 
nagle go zapotrzebował. W szyscy berliń ­
scy lekarze przyjęli projekt, a podobno wie­
deńscy ich koledzy pójść mają za tym przy ■ 
kładem.

KURJER PARYSKI.
* P refekt policji paryzkiej p. Loże, wy­

dał obiad dyplom atyczny, na którym  byli 
obecni wszyscy ambasadorowie, ministrowie 
pełnomocni i m inistrowie. Pan Lozś przed­
tem poświęcał się dziennikarstw u i je s t 
także wielkim amatorem teatru . Nigdy do 
tąd nie opuścił ani jednej p r e m i e r y .  
Nadzwyczaj ugrzeczniony, dobrze wycho­
wany, cieszy się ogólną sym patją i bywa 
wszędzie, tak  w salonach przedmieścia 
Saint Germain, jak  i n skiaj'ny"b radyka­
listów P rzytem  posiada sp ry t prawdziwie 
policyjny i w szystkiem i waźniejszemi sp ra­
wami, osobiście zawsze kieruje. Jako  do­
datnią stronę jego charakteru , wymieniają, 
że na w szystkie listy , odpowiada oezwłó­
cznie. Je s tto  rzeczywiście przym iot bardzo 
dodatni.

* Znowu drapnął jeden bankier. Pan 
Stefan Foubert, posiadający kan tor wekslu, 
uważał za stosowne ulotnić się z Paryża. 
Zostawił po sobie szczery żal licznych sw o­
ich klientów, którzy się już nie zobaczą ze 
swemi pieniędzmi, gdyż w kasie znaleziono 
3 franki i 3 sous, a pasywa wynoszą parę 
miljonów.

M E N D E L .
Przez

J ó z e f a  r o g o s z a .

2 ) ______

(Ciąg dalszy).

S poro  było  przesady w słowach m atk i, 
ale także dużo praw dy. C hajcia, acz nie 
zapow iadała, żeby kiedykolw iek była p ię­
kności i uderzającą, m iała je d n ak  oczv ta ­
kie czarne a głębokie, że nie jednem u 
m ogły głowę zawrócić. P rócz te g o , była 
dziew eczką roztropną, dobrą  i fizycznie 
nad swój wiek rozw iniętą. G dy kończyła 
rok  dw unasty , każdy jej daw ał la t p ię ­
tnaście.

Sam uel wielce się tem  irytow ał, że 
dzieci T auby  p rzeszkadzały  mu w nauce. 
N ieraz uskarżał się na *to przed ojcem, 
ten  ato li nie m ógł złemu zaradzić, bo ani 
nie m iał ty le  pieuiędzy, ileby  ich było 
trzeba, żeby dom  T auby  kupić , an i tyle 
Dowagi, iżby m ógł je j dzieciom spokój 
nakazać. T a k  więc Sam uel m usiał, rad  nie 
rad , z losem  się pogodzić. O ! gdyby w 
pobliżu był choć l a s , z ja k ąż  rozkoszą 
szukałby w  nim  sch ro n ien ia! G dy  jednak  
las n a jr liiszy  leżał za m iastem  w oddale­
n iu  pół m ili , m usiał zatem  inaczej sobie 
■adzić.

W  głębi p o d w ó rk a , pod skrzyw iouym  
parkanem , znajdow ał się sk ład  budulcu,

z k tórego  M endel chciał z czasem oficynę 
postaw ić. O d k ład a ł to  jed n ak  z rokn ua 
rok , a drzewo tym czasem  gniło. Tam , 
m iędzy tem  drzew em  , Sam uel zrobił so­
bie sc h ro n isk o , do k tórego  u c ie k a ł, ile ­
kroć krzyk dzieci T auby , słyszany tuż 
za ścianą do m o stw a , zanadto  mu doku­
cz) I.

R a z , gdy zatopiony w rzym skiej histo- 
rji, podziw iał bohatersk ie czyny Cezara, 
usłyszał uad sobą w estchnienie. Zdziw iony 
w zrok podniósł do góry. T u ż  nad nim , 
w sp arta  o parkan  łokciam i, sta ła  C h a j­
cia. „O b e jśc ie“ je j rodziców, po drugiej 
stron ie p a rk an u , sięgało .ż tam , gdzie le­
żało drzew o M endla, a że właśnie w tem 
miejscu znajdow ał się pień daw no upadłej 
jab łon i, przeto  dziew czyna na nim  s ta ­
nąw szy, m ogła głow ę w znieść nad parkan 
i zobaczyć, co jej m łody sąsiad^ porabiał. 
Z nała go ona d o b rze , nie raz  i nie dwa 
z sobą rozm aw ia li, w szelako ja k  do tąd , 
ani on jej m yśli nie zaprzątał, ani ona j e ­
go nie interesow ała. Byli sobie całkiem  
obojętni.

D opiero  teraz, gdy o u t na niego z wy 
żyn spoglądała, a on ku niej w zrok pod 
niósł, i gdy  ich spojrzenia, chwilę w po ­
w ietrzu zaw ieszone, niby chciały się o coś 
spy tać  w zajem nie, a  n iby  bały się to u- 
czynić, dopiero  te raz  on zrobił spostrze- 

‘ żenie, że C hajcia była nierów nie piękniej­
sza , niż inne dziewczęta w m ieśc ie , ona 
zaś w duchu sobie pow iedziała, że S a­
muel bynajm niej nie w ygląda na uczonego 
nu d z ia rza , za jak ieg o  go wszyscy mieli.

D ość długo w patryw ał się w nią, nic me 
mówiąc, nareszcie z uśm iechem  usta  roz­
chylił. L edw ie to  się stało , C hajcia za ru ­
m ieniła się po b iałka oczu i z pnia ze­
skoczywszy, cwałem  do dom u pobiegła.

Sam uel został na dawnem  miejscu R oz­
g lądał się wkoło, ja k b y  usiłow ał zdać so ­
bie spraw ę z tego co zaszło, potem  głowę 
nad książką zwiesiwszy, dalej się uczył.

U czył się, p ra c o w a ł, do szkoły pilnie 
uczęszczał, ale m yśli jego nie były już  tak 
spokojne, ja k  ongi, gdy ty lko  książką był 
zajęty. O d  owego dnia pam iętnego, czy 
ja sn a  była pogoda czy też chm urno, ciepło 
czy chłodno na dworze, zawsze biegł do 
swego schroniska, a nim  zasiadł do nauki, 
w pierw  spojrzał na parkan . Jeźli zaś n i­
kogo tam  nie było, to  potem , choć uczył 
się z w ielkiem  skupieniem  ducha, często 
wzrok odryw ał od książki i do góry go 
podnosił. Lecz czem u nie poszedł -co m ie­
szkania te j, k tórej szu k ał?  Czyż nie był 
już u niej tyle r a z y ? ! . . .  A ch! on p ra ­
gnął widzieć ją  tu , gdzie prócz ich dwojga 
nikogo więcej nie było —  nie tam , wśród 
tych dzieciaków zam orusanycb a wrzeszczą­
cych, k tó re  były p lagą jego  życia. A  je ­
dnak , gdy  dawniej one za ścianą krzycza­
ły , on z izby swojej zaraz cwałem ucie­
k a ł —  przeciw nie teraz, wsłuchiwał się p il­
nie w ich g losy, ja k b y  między niemi chciał 
usłyszeć ten , k tóry  od niejakiego czasu 
więcej go obchodził, niż wszystko i n n e . . .

P rzyszła.
I  tak  zaczął się ich romans.
Nip mówili sobie o m ił )śd . nie wzdv-

chali, nie traw ili nocy bezsennych na m a­
rzeniu chorobliwem , a o spazm ach i na­
rzekaniu żadne z nich ani pomyślało. Za to 
ilekroć zeszli się razem , rozmawiali o rze­
czach pi tocznych, o nauce i rodzinie, nie­
kiedy także o w ielkien zagadnieniach świa 
ta, k tórych  rozum  ludzki rozwiązać nie 
może. O b ie  te  natiiry  były w równym  sto ­
pniu refleksyjne i k to  wie nawet, czy C haj­
cia, acz m łodsza, nie sięgała umysłem głę­
biej, niż je j uczony towarzysz. Z niej p rze­
m awiała n ie  wiedza, lecz intuicja.

I stało  się coś, czego Sam uel nie mógł 
sam  pojąć- N iegdyś mieszkania T auby  u- 
n ika ł ja k  dom u zapow ietrzonego; teraz co­
raz częściej do niego zachodził, a chociaż 
rzadko m iał ja k i grosz w kieszeni, mimo 
to, ilekroć od ojca dostał k ilka kraj 3arów, 
zawsze kupow ał malcom to  obw arzanki, to  
cuk ierk i i czasem jedno lub  drugie po b ru ­
dnej tw arzyczce pogłaskał.

P ierw sze żywsze wyrazy, k tó re  z ust 
C hai usłyszał, brzm iały po polsku. Z dzi­
wiło to  Samuela. W praw dzie odkąd  do 
g 'm uazjum  Z&cząi chodzić, z językiem  poi 
sk im  coraz lepiej się osw ajał, w dom u a- 
toli zawsze szw argotał z ojcem po żydo­
wsku. Ten sam żargon był rodzinnym  j ę ­
zykiem  w domu T auby. A  m im o tć  Cba- 
ja, ledwie o św iat trochę się o tarła , za­
częła w stydzić się mowy ojczystej i w ła­
sne rodzeństw o usiłowała nauczyć teraz po 
polsku.

M atka nietylko za złe je j tego nie b ra­
ła, ale przeciwnie była naw et tem u rada, 
że jej Chajcia kształci się i mówi „deli­

k a tn ie“, ja k  pańsk ie dziecko. Co do ojca, 
ten tak  był zajęty handlem  i uganianiem  
po mieście, że nie m iał czasu zw racać u- 
wagi na przem iany, dokonyw ające się pod 
jego  dachem

— Czemu ty, C hajciu, nie mówisz po 
naszem u? — raz zaoytał się je j Ba­
rn uel

—  Bo się tą  m ow ą brzydzę.
—  Skoro ta k , więc niedługo będziesz 

się i żydam i brzydziła.
— A c h ! ja  się już  dziś nimi brzy­

dzę.
Sam uel aż się cofnął. W szak pow ie­

działa to  żydów ka, jem u, żydow i. . .
N a niebie była w tedy wiosna. W  górze 

ptactw o św iegetało radośn ie , świeżo ro z ­
w inięte arzew a potrząsały konaram i peł- 
nem i blasku i woni, cała natu ra  obudziła 
się do życia i sz cz ęśc ia .. .

P rzez  skraw ek ogroau  T auby , w k tó ­
rym  m łodzi ludz.e teraz się znajdowali, 
p łynął m alu tk i strum yczek. W zdłuż jego 
brzegu rosły drobne niezapom inajki Chuj 
cia szybko się schyliła i k ilka z nich zer­
wawszy, podała je  Sam uelow i.

—  N a  ̂ co mi to  dajesz ? — zapytał, 
b iorąc pierw szy raz w życiu kw iaty  do 
ręki.

—  A byś je  zachował na pam iątkę.
— N a pam iątkę?
—  A ch! jak iś  ty  niedom yślny! — n ie­

cierpliw ie zawołała. —  Ten kw iat nazy­
wają chrześcijanie n iezapom inajką, 10  je s t 
kw iatem  wiecznej pamięci.

—  I  cóż chcesz, bym  parni jta i?

7b rod rtie  W Massawm, których —  jak 
wiadomo —  dopuszczali się W łosi, wywo­
łały w swoim czasie wielkie oburzenie w 
całym cywilizowanym świecie. Ofiarami tych 
zbrodni byli najm ajętniejsi kupcy arabscy, 
których m ajątkiem  dzielili się uczestnicy 
m orderstw , popełnianych na pozór z ram ie­
nia sprawiedliwości. Głównymi sprawcami 
zbrodni b y l i : oficer żandarm erii L irrag h i i 
urzędnicy adm inistracyjni, a są ono w swo­
im rodzaju chyba jedyne. Oto np w roku 
1889 zniknął w grudniu, w sposób tajem ni­
czy, bogaty kupiec abisyński Ajub Getchon. 
Był on prezesem korporacji kupców abisyń- 
skich i wiedziano, że miał m ajątek w ink i. 
Na żądanie C agnassiegj wydał oficer L i- 
wraghi rozkaz , ażeby go aresztowano pod 
zarzutem  zbrodni stanu Rzekoma zbrodnia 
miała na celu wyjednać u komenderującego 
w Massawie, generała Baldissery, pozwole­
nie konfiskaty m ajątku, by część onego wło­
żyć do kieszeni własnej. Znalezioną gotów ­
kę zabrał Livraghi i złożył ją  do depozytu 
kasy wojskowej, tw ierdzi! zaś, że gotówka 
ta  przeznaczona była na zakupienie broni 
dla nieprzyjaciół Włoch.

Zapewnienia i zaklęcia fałszywie obwi­
nionego nic nie pomogły. Ażeby wszakże 
nie mógł niewinności swej udowodnić przed 
sądem, został potajemnie zamordowany. P e ­
wnego wieczoru w grudniu 1889 r. został 
uprowadzony ua miejsce odludne. Komende­
rował sam Livraghi. P rzy  tej skrytobójczej 
egzekucji byli oprocz niego obecni; sierżant 
miejscowy Ombrak Idris i czterech poli­
cjantów. S ierżant dał po dwakroć ognia z 
rewolweru, m ierząc w Getehona, ale go nie 
zabił, tylko zranił. Trafiony me śm iertelnie 
b łagał o łaskę.

Wówczas dobito go pałkami i kamieniami. 
Grób dla niego by1 jnż wykopany P o ru ­
cznik L ivraghi obecny był przy zabójstwie 
na koniu. Zeskoczył jednak, ale w chwili, 
gdy z pochodnią w ręku  chciał się przeko­
nać, czy ofiara już nie żyje. Następnie po­
magał wlasuemi negami przydeptyw ać zie 
mię na grobie ofiary. Po przeprowadzeniem 
śledztwie został uwięziony sierżant Id ris i 
policjanci. Podczas przesłuchania zeznali, iż 
popełnili więcej podobnych czynów sk ry to ­
bójczych z rozkazu porucznika. W podo­
bnie okrutny sposób zamordowano także 
Naiba Osmana 1 kilku  jeszcze kupców.

K s ^ ż e  Lulu ży je, — taką sensacyjD" 
wiadomość puściła w św iat Franca. Nader-* 
nr. Pismo to dowodzi, iż na zasadzie wia- 
rogodnych wieści, otrzym anych od jakiegoś 
podróżnika afrykańskiego, może zapewnić, 
że syn Napoleona I I I  go bynajmniej nie zo­
sta ł przez Zulusów zaoity , lecz tylko wzdę­
ty do niewoli, zabrany do w nętrza kraju  a 
następnie przeprowadzony ponad jeziorem 
Taganjika, deltą Nilu przez Etjopję do In ­
dyj. Podczas te j podróży książę, —  zawsze 
według owego nieznanego podróżnika afry ­
kańskiego, — z natury uerwowy i melan­
cholijny. uległ obłędowi umysłowemu. Dzi­
cy mają wielki szacunek dla wariatów, 
gdyż sądzą, że obłęd je st niechybnym ob­
jawem  w stąpienia bóstwa w człowieka i 
dlatego nie zrobili księciu żadnej krzy
wdy.

Podróżnik powołuje się na świadectwo 
S tanleya, który jakoby widział podczas po­
przedniej podróży po Afryce, nędznie ubra­
nego obłąkanego białego, wielce czczonego 
przez ludność miejscową, łuny podróżnik 
jakiś, mniej sławny, spotkał podobno tegoż 
białego w Indjach. Ów wąifjąt tedy miał 
być księciem " u lu ;  mówił wyłącznie p ra ­
wie po francuzku, a w rzadkich chwilach 
przytom ności opowiadał epizody z walki z 
Zulusami. Któż więc leży pochowany w 
Chislehurst ? W ypadałoby z tego, że jak iś 
podstawiony nieboszczyk. Szkoda, że F ran­
ce M oderne nie zatrzym ała się z tą  wia­
domością do ogórkowych czasów..,

—  T o , co dziś odem nie usłyszałeś.
Sam uel czoło zasępił,
—  Pow iedziałaś, że brzydzisz się żyda­

mi, a ie ra z  żądasz, bym to pam iętał.
•—  * Czyżby ci to przykrość spraw iało ?
— P rzecie i jam  ż y d . . .
—  T yś nie żyd, Sam uelu, nie! —  k rzy ­

knęła nam iętnie. — N ie ten je s t żydem, 
kto się nim urodzi), ale ten, kto ja k  żyd 
m yśli; czuje i żyje!... Żyd je s t brudny, 
chciw y, o niczem iuueru nie marzy tylko 
o pieniądzach nie lubi kw iatów , ptaków, 
drzew , Boga nie kocha, jeno  go się boi, 
żyd to  nie człowiek praw ie, ale jak ieś 
stw orzenie straszne, na k tórego w idok ca­
ła  ludzkość d r ż y ! P raw da, Sam uelu, żeś 
nie żyd?

— C h a ito , czy ciebie tego w k laszto­
rze nauczono?

— Boże chroń ! T am  uczą nas ty lko z 
książek, tym czasem  to, coś teraz odem nie 
usłyszał, zrodziło się  sam o w mojej d u ­
szy. Jam  ju ż  nie dziecko, skończyłam  la t 
czternaście, wiem ja k  św iat w ygląda i co 
ludzie są w arci. Chociaż urodziłam  się 
żydów ką, taje to sam a przed sobą, inaczej 
m usiałabym  się z ren ew id z ieć ...

—  A  co zrobisz, C hajciu, gdy cię za 
żyda w ydadzą?

— N ie, Sam uelu, to  n igdy nie nastąp i!

(C ;og d a l-:y  nastą  > ).
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AUSTRU W^GRY.

P r a g ?  18 m arca. M lodoczeskie Ł )u ro ­
dn i L is ty  piszą w spraw ie rokow ań lir. 
Taaffego z lewicą między innem i, że p re­
zes gab inetu  pragnie, aby in tegralną czę­
ścią przyszłej większości stali się także 
konserw atyw ni reprezentanci wielkiej wła­
sności w Czechach, k tórzy mieliby także re­
p rezen tan ta w gabinecie. N a to, zwłaszcza 
p. P lener, nie chciał się pod żadnym  wa­
runkiem  zgodzić, a tak sam o okazywał 
w stręt do jakiegobądż stosunku  z hr. 
H ohenw arthem  i jego klubem, „M im o to — 
pisze praskie pism o dalej —  lewica nie 
traci nadziei, źe dostanie się do ste ru , a 
w śród członków' praw icy zauważyć można 
wielki pesymizm. Sądzą tam , że hrabia 
Taaffe przygotow uje sobie tylko honoro­
we przejście na stronę lewicy.

„G dyby zaś w gabinecie miano rozstrzy ­
gać, czy rząd m a oprzeć się na praw ic* 
czy na lewicy, większość z pewnością o 
św iadczyłaby się za tą  ostatnią. W  każ­
dym  razie nie ma konieczności, aby hr. 
Taaffe szedł z lewicą, a gdyby się na to 
zdecydował, nie dlugoby trw ała stw orzona 
przy ich w spółudziale w iększość, bo P o ­
lacy nie długo do niej będą należeli ze 
względu na to , że opinja publiczna w G a­
licji, sprzeciw ia się sojuszowi z N iem ­
cami

P r a g a  18 m arca O rgan  chłopski Sel- 
sk i Noiińmj nie ustaje w zaczepkach prze 
eiwko nowym posłom m łodoczeskim  do 
R ady państw a. „P anow ie adw okaci —  p i­
sze ten dziennik — powinui się trzym ać 
program u, ja k i im w ytknęliśm y i trzym ać 
g °  się ściśle. N ie posłaliśm y ich do R ady 
państw a, aby tam  robili, co im się podo­
ba,  ̂ lecz aby stara li się przeprow adzić to , 
®o im polecono. Jeżeli w mowach kandy­
dackich m ówili co innego, to  niech złożą 
swe m andaty , a my sobie już  poradzi­
m y".

R u d a  p e s z t  18 m arca. O rgany u- 
w iarkow anej opozycji prow adzą dalej w al­
kę przeciw ko rozporządzeniu rządu, tyczą- 
efcm się zmiany w system ie adm in istracy j­
nym na W ęgrzech. O pozycja żąda, aby 
jednocześnie z refo rm ą, k tó ra  zwiększa 
władzę rządu były, jako  gw arancja wol 
nych praw  obyw atelskich przeprow adzone: 
reform a praw wyborczego i karnego i lo­
kalna autonom ja gmin.

P eśii N aplo  zaczyna szereg artykułów  
P , h „N adżupan wobec nowego praw a ad ­
m inistracyjnego" p ióra lir. Apponyi.

NIEfv,CY.

R e r l i n  17 m arca W c ią g u  obrad nad 
®tstem przem aw iał w parlam encie hrabia 

I tk e , dom agając się ujednostajnienia 
°zasu kolejowego. O becne pięciorakie li­
czenie czasu je s t przyczyną trudności w 
sk° ^ £ Ó w  i w trausportow auiu  woj-

a ‘ j Fi M olike zalecił do obliczania cza-
u w ł30 udllik  starogardzki (Pom eranja),;; do
k o Jo ^ c ' moS^aby stosow ać się cała środ ­
kowa E uropa.uropa.
uv • 18 m arca- V o rw u e ,t;  naczei-
t L  g ? Iuem ieckich socjalnych dem okra- 

°S lasza pism o posła L .ebknechta wy­
stosowane do R ady nadzorczej francuskiego 
Stronnictwa robotniczego, gdzie na dzieu 

m arca, jak o  rocznicę rewolucji berliń­
skiej z r  i g 4 g j kom uny paryzkiej z r. 
l b 7 >, przesyła socjalistycznym  d em okra­
tom francuzkim  „bratersk ie pozdrowienie 
Socjalnej dem okracji niem ieckiej1'.  P rzy tej 
"posobności wyraża p. L iebknech t nadzie­
j ą  że m iędzynarodow a liga pokojowa, wbrew 
szowinizmowi klas pracujących, zdoła za- 
pobiedz wojuom.

ROSJA.
P e t e r s b u r g  18 m arca. Goniec Urzę­

dowy ogłasza ukaz carsk i, polecający ge­
nerał -  gubernatorow i finlandzkiem u, aby 
*apewnil ludność F in laud ji, że car ufa jej 
i zawsze szanować będzie nadane F in la n ­
dii przywileje, a nie myśli o zm ianie we­
wnętrznej adm inistracji księstw a. W  Ba­
d ia n  spodziew a się car, że F iulandczycy 
Popierać go będą w jego dążeniach, zmie- 
rzających do wzmocnienia węzła jak i Fin- 
au4ję łączy z Rosją. —  Ponieważ 

w?Pomuiany resk ry p t je s t zarazem  odpo­
wiedzią na adreg gtanów finlandzkich, za-

lefa 0n zarazem serdeczne podziękowanie 
zapeWnjen ;e FinlErndezyków, o ich;|przy- 

Wiązanm d„ korony.
m encip6 " 8 b u r S 17 m arca. W depaida-
d o n  P raw od aw czo  e k o n o m ic zn y m , ja k
c z e k / J  W iedomosti, rozpo
c z obr ady nad nową ustawą ap te- 
wie l J f  la  Wydai c nowe przepisy w sp ra  
W a l l ,  • ym yw aaia stopni ap tekarsk ich  i 
do • • u oslate°znie przyjm ow anie kobiet 
taoh -U A ptekarskiego. Na uniw ersyte- 
Fa„ ’ P.09ladających wydziały lekarskie, o- 
urźnd lnny< zakładach klinicznych, będą
fii„ , ZfP e s f ,ef!ja ln e  k u rsa  farm aceu tyczn e
zdat ° , le^  które ukończyły gim nazjum  i 
suipy ,UI -‘tkow y egzam in z języka łaciń-

ego i nauk  przyrodniczych 

FRANCJA.

P a r y ż  18 m arca Jen ,
księcia H ieronim i N ap o leo n a^ , 
mu sowicie w szystkie dz ienn ik ip 0 '-więc, /  
obszerne nekrologi. L e Tern s  u m i e ś c i ł ^
ty kuł pióra K aro la Uenoist, dawnego po
Wiermka zm arłego księcia. A u to r przynn" 
Puna między innem i nadany mu prze/  
A bout p rzydom ek: „Cósar dćclassć". p rz P 
jaciel i zwolennik czerwonego księcia, bo- 
napartj-sta R o b ert M ichell, wypowiedział w 
dzienniku L e  G aulois zdanie, że św iat 
Uwielbiałby prawdziwego następcę N apo­
cona I ,  gdyby m u los nie był odm ów ił 

A ', ja k a  odpow iadała jego tem peram en- 
u°w i; na progu wieczności, w k tó rą  książę 

dopiero na k ró tko  przed śm iercią, 
T „ u .  S° z pewnością cezarowie a może 

yb> a z  G racehns. 
irep Francaise  je s t zdania, że

: ^anie przez zgon księcia N apoleona
zgoła nie s tra c il i , bo nie był on ani

naczel-

republikauinem , ani zwolennikiem  cezary- 
zm u, ty lko wyłącznie księciem . B ardzo  o- 
stro  rozpraw ił się z nieboszczykiem  J o u r ­
nal des ! ćbate, przypisując m u udział w 
błędach cesarstw a, i d o d a je : „Znajdow ał
on się zawsze w fałszywem położeniu, a 
wskutek tego, używał swycb zdolności na 
to , aby szkodzić sobie i swem u otoczeniu. 
Spadek  po nim będzie skrom ny, bo nic 
nie pozostaw ił".

P a r y ż  18 m arca. Z T onkinn  donoszą, 
że wybuchło tam  ogó lne , bardzo  groźne 
dla Francuzów  powstanie. Toczy się k rw a­
wa walka wojsk francuzkich z k rajow ­
cami.

ANGLIA.

L o n d y n  18 m arca. U goda pom iędzy 
rządam i angielskim  i francuzkim  w sp ra­
wie połowu ryb i hom arów w okolicy 
Nowej F u n d la n d ji, zosta łaosta teczu ie  z a ­
wartą. Zgodzono n ę  na kom isję rozjem - 
czą, mającą się sk ładać z 7 członków ^ 
t. j'. 3 fachowców i po dwóch delegow a­
nych z ram ienia każdego rządu. -Jako fa 
chowców, wybrano M a rte n sa , profesora 
uniw ersytetu petersbursk iego ; R iy iera, je - 
neralnego szwajcarskiego konsula w B ru ­
kseli i N orwegczyka G ram a. K om isja 
zbiera się w tych dniach

AUSTRALJA.

S y d n e y  13 m arca. D ojrzew a plan u- 
tworzeuia z kolonij angielskich osobnego 
państw a związkowego. P ro jek t, ja k i przed­
łożył sir H enry  P arkes, je s t  nadzwyczaj 
szczegółowy i jasno  określa praw a każdej 
kolonji z osobna. M a być utworzony par- 
larneut i senat ogólny, wobec których m a­
ją być odpowiedzialni poszczególni m ini­
s trow ie; królowej W ik to rji zaś m a przy­
sługiwać prawo sankcji uchwal parlam en­
tarnych. H andel pom iędzy kolonjaim  ma 
być w o ln y ; przy sprow adzam u tow arów  z 
zewnątrz, ma obow iązyw ać taryfa celna. 
Jednem  słowem cała nowa konsty tucja  je s t 
kopją konsty tucji Zjednoczonych Stanów  
północnej A m eryki, z uwzględnieniem  na 
turaln ie szczególnych interesów  nowej rze­
czy pospolitej.

OD WYDAWNICTWA.

W dniu 22 b. ra. opuści* pra­
so nadzwyczajny num er „Ku- 
rjera  P o ls k ie g o 1 w liczbie 
20.000 egzemplarzy, który ro­
zesłany będzie Wielebnemu 
ducho wie ń stw u, obywa t eł om 
ziemskim i miejskim, urzedni- 
Kom i szerokim kołom mie­
szczaństwa we wszystkich mia 
stach Galicji.

A duii n i stra cj a naszego pi­
sma przyjmuje ogłoszenia do 
tego numeru.

K alendarz. D z iś : 7 Boleści N. M. P an ­
ny : ju tr o :  św. B en ed yk ta  opata.

Rocznice. D n ia  20  m ai ca 1673 roku 
um iera sław ny obrońca Częstochowy, ks. 
A ugustyn Kordecki.

Po krwawej b itw ie pod Grochuwiskami, 
stoczonej d. 18 marca ]8t>3, a zakończonej 
świetnem zwycięztwem polskiej broni, spo- 
! ziewać się należało coraz lepszego powo­
dzenia powstańców. W zrosło zaufanie we 
własne siły , przybyło ducha, w iary w siłę 
własnego ram ienia. Przybycie zwycięzkiego 
wojska Langiewicza do Opatowa d n ia  20  
m arca 1863, sparlaliżowafo wszelkie na- 
dzieie Langiewicz przepraw ił się .przez W i 
słę do Galicji, z nim wielu wyższych ofi­
cerów. P ow stał popłoch w obozie, lekko­
myślne posądzenia o zdradę i w ślad za 
tern tłum ne rozbieganie się powstańców z 
pod sztandaru , a przepraw ianie do Galicji. 
Ci, których zatrzym ać zdołano w szeregach, 
upadli na duchu, rozeszli się drobnemi od­
działami, z których jeden z 4 0 0  pow stań­
ców złożony, pod dowódątwe^j ®miechow­
skiego. w ośmiu godzinach ubiegł pięć mil 
z Opatowa do Igołomia i tu przeszedł g ra  
nicę N azajutrz poddał się wojsku ansł rjff- 
ck iem u, które powstańców do K rakow a 
sprowadziło i umieściło w ujeżdżalni pod 
Kapucynami, zkąd przy pomocy obywateli 
krakowskich, szczęśliwie wymknęli się naj­
wybitniejsi.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p
marszałka, Bronisława Prószyńskiego, od­
będzie się ju tro  dnia 21 b. m w kościele 
św. B arbary o godz. 1 0 -ej z rana.

Pani ministrowa Zaleska w raz z córką, 
przejechała onegdaj wieczorem przez K ra­
ków, w powrocie ze Lwowa do Wiednia.

Inspektor kawaierji jenerał Gemmingen, 
wczoraj wieczorem przejechał przez Kraków, 
w powrocie ze Lwowa do W iednia.

JE- dr Majer kwotę 100 złr.nadesłaną na 
jego ręce przez ks. biskupa Krasińskiego na 
' dobroczynne, rozdzielił po 25 złr, d laczte- 
rech insty tucyj miejscowych a mianowicie dla 

ow arzystw a Dobroczynności, Tow arzystw a 
: pie? i .  W eteranów z r. 1831, Tow arzystw a 
sw.  ̂ incentegu j) Panlo i na ogrzewalnią 
z o sa ją c ą  pod kier inkiem b ra ta  A lberta, 

ZDiorowe  p o w in sz o w a n ie  przesłali w 
dniu wczorajszym urzędnicy m agistratu  p. 
w iceprezydentowi, z okazji jego imienin.

1 Wszelkie papiery wartościowe, bankno­
ty zagraniczne i monety kunuje i sprzedaje pod naj- 

Korzystniejszemi warunkami

Dr. Bronisław Guńkiewicz adw okat k ra -  
jow y, prowadzący od la t kilku biuro ad­
wokackie prezydenta m iasta, d ra >Szlachtowr- 
skiego, przeniósł swą kancelarję z Podgó­
rza  do K rakowa, ul. Grodzka nr. 47.

Kołs nauczycieli szkół wyższych w K ra­
kowie, odbędzie w 3obotę dnia 21 marca b. 
r ., posiedzenie zwyczajne, o godz. fi w ie­
czorem w sali XLILI Collegium Novum P o ­
rządek dzienny: 1) W nioski w sprawie w y ­
dawnictwa „Muzeum" ; 2) W nioski komisji 
w sprawie reformy egzaminów wstępnych 
do szkół średnich.

Budownictwo miejskie wezwanem zo­
stało do przedłożenia sekcji ekonomicznej 
planu regulacyjnego ulicy L eretańsk ie j i 
ulicy prowadzącej od plantacyj do kościoła 
OO. Kapucynów, obok ujeżdżalni.

W ważnej sprawie przedłużenia ulicy 
Starow iślnej przez g ru n ta  Majerów i zre- 
gulow ania ulicy Miodowej, wydelegowaną 
została osobna komisja do rokowań z w ła­
ścicielami Majerami, o nabycie na ten cel 
potrzebnych gruntów.

Na poprawę łąk miejskich w Dąbiu, 
uchw aliła sekcja ekonomiczna wyłożyć pe­
wną kwotę pieniędzy.

Sekcja ekonomiczna na posiedzeniu w 
dniu 18 marca b. r. uchwaliła między in ­
nemi sprzedać skraw ek gruntu  przy ulicy 
Łobzowskiej, w ilości 11 -tu sążni, pp. J a -  
kóbowi Horowitzowi i W ilhelmowi L ust- 
gartinow i, aby się zastosowali z budową 
dwupiętrowego domu na gruncie realności 
104 w  dzieluicy IV , do lin ji regulacyjnej 
przy ul. Łobzowskiej.

Na ulicy Studenckiej dozwoliła sekcja 
ekonomiczna właścicielom domów posadzić 
drzewka, po stronie icb realności

Ozdobne ogródki kwiatowe W łaściciele 
domów otrzym ali pozwolenie zakładania o- 
zdobnych ogródków kw iatowych przed icb 
realnościami, na przestrzen i od ulicy K ar­
melickiej aż po Ogród krakow ski. O ile o- 
gródki takie przyczynią się do upiększenia 
i podniesienia zdrowotności miasta, mówić 
chyba je st zbyteczne.

ijhb) Raut T ow arzystw a męskiego św. 
W incentego a Paulo odbył się wczoraj w 
sali hotelu Saskiego. W ieczory te corocznie 
urządzane, mają dobrą tradycją. Z uderze 
niem godziny 9 z chwilą, gdy ork iestra  
grać zaczyna, jak  gdyby na znak różczki 
czarodziejskiej napływa do pustej przedtem 
sali doborowa publiczność; wczoraj niestety 
mniej liczna, niż zw ykle, bo uroczystości 
familijne w wielu domach, między innemi u 
pp. Komorowskich i Bronikowskich, nie po 
zwoliły wielu osobom zadosyć uczynić u- 
p rzpjmemu zaproszeniu pro tek tora i gospo 
darza zabawy, hr. A. K rasińskiego. Dość 
jednak mimo to gw arno i wesoło było wczo­
raj w sali hotelu Saskiego. Ale w ładnie 
krzewam i przybranej sali, ślicznie wygląda­
ły  gustow ne toa lety  uroczych panien P rzy  
zastawionych przekąskam i stołach siedziały : 
hr. Ksawerowa Branicka, z Potulickich . r .  
Sobańska, generałow a Geldern i hrabianka 
Mycielska, otoczona gronem rówieśniczek. 
N aturaln ie, że największe powodzenie miał 
ten bufet „panieński". Któż mógi się oprzeć 
pokusie, gdy herbatę lub ciastko podawały 
piękne ręce, a uśmiechnięte usteczka i uro­
cze oczy tak  wymownie zachęcały ? Nie 
dziw, że w kasie przy tym stole znalazło
się około 500 zTr. ^

Program y i kw iaty sprzedaw ała hr. Wo- 
dzicka —  Bawiono się wczoraj wybornie, 
dzięki doskonale ułożonemu programowi. 
Ilość wymienić panie Csesnak i Siem&ozko- 
wą, pp. : R ygera i H o ck a , a nie trzeba 
już dodawać, że ręce same do oklasku się 
składały, gdy się usłyszało ślicznie odśpie­
wane ustępy z „Carmeny" lub „Kochaj 
mnie" C hopina; gdy p. Siemaszkowa opo­
wiadała dowcipnie o „Fatalnym  błędzie" 
(Gawalewicza), gdy R yger „Optym istą" 
(Gawalewicza), rozśmieszał swojemi kłopo­
tami —  lub Bock „Ave Maria" g ra ł na 
skrzypcach Gounoda-Bacha. Także wybor­
na szarada układu lir. A. Krasińskiego, 
wypadła wyśmienicie. R aut skończył się o 
północy, przy dźwiękacli nad program g ra ­
jącej orkiestry .

IV. Walne zgromadzenie krakowskiego 
Tow arzystw a ochrony zw ierząt. (Dokoń.). 
Po udzieleniu absolutorjum skarbnikowi 
z zarządn funduszem, miał prof. Gustawicz 
kró tk i a zajmujący odczyt, że aelem ochro 
ny zw ierząt je s t wzbudzanie prawdziwej i 
rozsądnej litości, a me chorobl.wego senty­
m entalizm u, o k tóry  tak  często Tow arzy­
stw a tego rodzaju posądzają. Poczem przy 
stąpiono do rozdzielenia nagród. Nagrody 
pieniężne otrzym ało 7 członków c. k. s tra ­
ży wojskowo-policyjnej, 2 pachołków targo­
wych i jeden doróżkarz, a mianowicie: ka 
prale: Zdebski Jan  3 dukaty, S ta-zyk W oj­
ciech 2 dukaty , Korba Tomasz 1 dukat i 
Płacbno W alenty  1 du k at; żołnierze poli­
cyjni : M arkowicz Stefan, Duszyk Paw eł i 
Pawłowicz Józef po 1 duk., następnie pa 
cbołcy targow i Sław iński Jan  i Maluszek 
F ranciszek, wreszcie dorożkarz Rutka To 
masz po 1 dukacie. W ynagrodzeni odbierali 
nagrody osobiście z rąk  księżniczki Heleny
Sanguszkówny.

Po tej uroczystości przystąpiono do wy 
boru w ydziału na r. 18&1 Przewodniczą 
cym został w ybrany dr. Józef Kopff, ad* 
wokat krajow y, zastępcą przewodniczącego 
Hugo John , radca m k r., sekretarzem  prof. 
Bronisław G ustawicz, a wydziałowymi pp- 
p p . : H enryka Berezowska, dyr. W iktoro- 
wa Kolosvary, Antonina Rożniatowska, 
W łodzim irzowa W itow ska, profesor Józef 
Chmielewski, dr. W ilhelm  Dadlez, B ro­
nisław ]) tbrowolski, Klemens Kordjisiewicz, 
prof. Bronisław Mrawinczye, Maksymiljan 
Papće, prof. M ieczysław Zaleski i akad. 
Edward Zuliński, Do komisji kontrolującej 
weszli pp. H enryk M iildner i Karol Rżąca. 
Następnie na przedstaw ienie wydziału mia­
nowano członkiem honorowym księżniczkę 
Helenę Sanguszkównę.

Filja głównej kasy krajowej, zostanie 
o tw artą  w K rakowie z dniem 1 lipca b. r. 
w lokalu przy  ul. Kanonnej.

Magistrat uchwalił w obec istnienia o- 
grzew alni, a raczej p rzy tu liska  miejskiego 
dla ubogich i w porze letniej, udać się do 
dyrekcji policji o położenie tam y szerzeniu 
się żebractw a po ulicach, placach i przed 
kościołami — szczególnie co do ubogich, 
nie przynależnych do gminy m. Krakowa.

Przfd świętami. Z powodu większego 
ruchu na targach  miejskich, oraz oczy­
szczania m iasta z resztek  śniegn, wydele­
gowano I. pluton s traży  ogniowej do dozo 
rowania wyż wymienionych porządków.

Koncert w nowem kasynie wojskowem, 
odznaczał się onegdaj doskonale obmyśla­
nym program em ; udział w ybitnych sił arna 
torskich w wieczorze i śpiew prawdziwie 
artystyczny „L u tn i"  krakow skiej, w yw arły 
wrażenie niepospolite. M eyerbeer Mendel’- 
sohn, V ieuxtemps W agner, Rubinstein itd., 
oto in iona m istrzów, k tórych  dzieła w yko­
nano ku powszechnemu zadowoleniu. P ub li­
czność najdystyngow ańsza zgrom adziła się 
w sali ; sfery arystokra tyczne i generalicja 
zapełniły nudytorjum.

Teatr amatorski. W  niedzielę, w sa lo ­
nach hr. Słup. odbyło się przedstaw ienie 
amatorskie. Odegrano kom edyjkę Aleksan ■ 
dra E iedry , syna : Consilium  fa c u lla tis . Z e­
brane tow arzystw o, podziękowało Wyko­
nawcom hucznemi oklaskam i. Amatorowie 
wykonali swe role, jak  praw dziw i artyści.

Z teatru. Przypom inam y ju trze jszy  be- 
nefis pani Bronisławy W olskiej. A rystka, 
ze wszechmiar zasługuje na poparcie pu­
bliczności, tak za swoją sum ienną pracę, 
jak  i talent, P rzytem  odegraną będzie, je ­
dna z najlepszych komedyj A leksandra F r e - 
dry, syna: Mentor.

Stowarzyszenie Św. Józefa, wystąpiło 
wczoraj z przedstawieniem araatorskiem, 
które poprzedzone ciepłem i serdecznem 
przemówieniem ks. prezesa Bukowskiego, 
odrazu usposobiło sym patycznie publiczność 
do zbyt bogatego, jak na tak ubogie To­
warzystwo programu. — Chói męzki od­
śpiewał bardzo poprawnie pod dyrekcją p. 
Ja g la rza : „Ave M aria" i „Zbierajm y się " ; 
deklamował z werwą i przejęciem się p. 
R ittei — „Odludki i poetęj-1 F redry , dzięki 
reżyserji P- Jejdego, grano doskonale a 
panna K alicińska jako Zuzanna lp .  Stefano 
v ic prawdziwie zasłużone zbierali uklaski. 
Zagrana na zakończenie scena z wigilji 
św7 Jana p. t. K arpiel i kapusta", była 
odegraną przez pp. L. i W. z prawdziwie 
chłopakiem zacięciem. Ogólną sym patję z a ­
skarbiła sobie, m alutka, zaledwie 6-letn ia 
deklamatorka, W icia Dtflewska, k tó ra  jak  na 
wiek swój wybornie zadeklam owała dwie 
bajeczki nie objęte programem . Po przed 
stawieniu, młodzież baw iła się w gry  tow a­
rzyskie do godziny dwunastej.

W yjaśnienie. Otrzymujemy następujące 
pismo: „W yczytawszy w numerze 77 K u r­
iera Polskiego, jakoby sukienka dis M. Bo­
skiej na Skałce, była w ykonaną jedynie 
przez pannę Emil.ję Pedynkow ską, wyjaśnić 
muszę, że robota ta  oddaną była przez prze­
ora OCi. Paulinów kb. Fedorowicza, do Z a­
kładu mego robót i kościelnych haftów, u 
mnie obmyślaną, zaczętą i jedynie przez 
moją słabość odstąpioną do wykończenia 
pannie Emilji Pedynkowskiej.

Barbara Darowska.
Ul. Szewska nr. 4.

Konfiskata młaka. W  dniu wczorajszym 
dokonano rewizji mleka i śmietanki, na 
ta rg u  tutejszym . Komisja złożona z radcy 
m agistratu Szymkiewicza, chemika m iasta 
Albertiego i komisarza targow ego W iśnio­
wskiego, znalazła u trzech sprzedających 
kobiet fałszowane mieko i śmietankę, które 
uległy konfiskacie a dostawczynie pociągnię­
te zostały do surowej odpowiedzialności. 
Dalsze rewizje pow tarzać się będą perjody- 
cznje co tydzień, zastosowane zaś środki 
karjfft przyczynią się niewątpliwie do usu­
nięcia często popełnianych szkodliwych nad­
użyć.

Goryczka emigracyjna. Na wychodztwie 
du Ameryki przytrzym ała policja w dniu 
wczorajszym Jan a  Małeckiego i Ja n a  Dziu- 
kałę z powiatu Kopczyckiego, oraz Michała 
Sukicza z powiatu Niskiego, k tó rzy  bez le ­
gitym acji i dostateczuych funduszów wybie­
ra li się za Ocean.

Doniuani krakow scy mnożą się z nasta­
niem wiosny na bruku krakow skim , jak 
„fiolai" w traw ie. Dwóch takich panów 
zaczepiło onegdai w sposób nie świadczący 
bynajmniej o ich dobrem wychowaniu, przy­
jezdną panią J .  z W arszawy. Zaczepiona 
k ilkakro tn ie , przyspieszała kroku , a jeden 
ż tych „kw iatków " wysunąwszy się na­
przód, upuścił laskę, aby tym  sposobem 
zmusić p. J .  do dania mu odpowiedzi. Gdy 
i ten m anewr na nic się nie przydał, a 
było to już na Stradom iu, odwrócili się ci 
panowie, w ołając: „Jeżeli ten atak nie po ­
mógł, to nic nie pomoże!" —  PaDi J .  nie 
obeznana z tutejszem i stosunkam i, nie za­
żądała od policjanta zanotowania nazwisk 
tych panów ; są oni nam jednakże zoani z 
imienia ; niech to będzie dla nich p rzestro ­
gą. P rzy  pierwszej lepszej sposobności, nie 
zawahamy się wymienić ich nazwisk.

R E P E R T U A R  

T E  A T  B U  K R A  K O W S K 1 E & 0 :

Sobota 21 marca na dochód Bronisławy 
W olskiej (wznowienie) M entor , komedja w 
3 aktach J .  A. hr. F redry  (syna). 5 -ty w y­
stęp  pani W isłobodzJciej-P ilhr.

Ostatnia poczta.

L w ó w  19 m arca. Rozpoczęły się tu  
dziś obrady T ow arzystw a kredytow ego 
ziemskiego, k tó re  zagaił przewodniczący 
R ady nadzorczej, p. O k taw  P ietruski. 
Przew odniczącym  obrad  w ybrano p. G o- 
rayskiego a jego zastępcą S tanisław a br. 
Badeniego. P rzy jęto  dc wiadom ości sp ra­
wozdanie dyrekcji i udzielono je j absolu- 
torjnm. Z zysków przekazano do fundu­
szu rezerwowego 98 120 złr. 54d/2 c t . , na 
rem uneracje dia urzędników  300 złr. a do 
funduszu możliwych stra t 5 000 złr. — 
W zasadzie zgodzono się na rozszerzenie 
działalność1 T ow arzystw a na Bukowinie. 
Po południu  uczia dla księcia A dam a S a­
piehy.

L w ó w  19 m arca. Pod przewodnictwem  
Stefana hr. Zam ojskiego rozpoczęło się tu  
dziś walne zgrom adzenie T ow arzystw a o- 
ficjalistów pryw atnych. Zarządow i udzie­
lono absolutorjum  i podziękow ano mu za 
jego czynności. W niosk : zarządu i p. 
D ługoszew skiego, o rozszerzenie działalno­
ści T ow arzystw a na księży, nauczycieli lu ­
dowych i pryw atnych , ekspedytorów  pań­
stwowych, na dzierżawców dóbr, oraz na 
dziennikarzy i literatów , przeaazano oso­

bnej kom isji. D r. K az im ierz  C staszew sk i- 
liarański, red ak to r D ziennika  Polskiego, 
ustąp ił z zarzadu.

W  i e d e ń  19 m arca. Dziś ukończyły 
się w całej A ustrji wybory do R ady  pań­
stw a. Mi okręgu wyborczym m iasta Zada 
ru  w ybrany został ponownie posłem C hor­
wat, A ntoni S upuk, k tóry  pobił kandyda­
ta  włoskiego znaczną większością. W  Spa- 
la to , R aguzie i K otarze padło ua C hor­
w ata Borcica 793 głosów, a na włoskiego 
kom prom isow ego kandydata M atijew ica 
7 6 J głosów

W i e d e ń  19 m arca. Z powodu zgonu 
księcia N apoleona rozpocznie się ju tro  
sześciodniow a żałoba dw orska.

C esarz nadał kupcow i Arnoldowi W er­
nerowi we Lw ow ie krzyż kaw alerski o r­
deru  F ranciszka Józefa. U rzędujący przy 
m inistrze dia G alicji, p. Zaleskim , radca 
sekcyjny p. C hłędow ski, o trzym ał tytuł 
radcy  m inisterialnego.

W i e d e ń  19 m arca. Trzeci ogólny 
wiec kato lików  austrjack ich  odbędzie się 
w . c i?gu przyszłego roku w L ineu. T am ­
tejszy kom ite t przygotow aw czy już rozpo - 
czą swe prace.

W i e d e ń  19 m arca. Freindenblatf do­
nosi , że rząd  chilijsk i odeb ra ł jeneralnem u 

onsulow i A u stro -W ęg ie r  p. Linnichow i 
ex tq u ą tu r  pod pozorem , że pośiedniozył 
on m iędzy pow stańcam i i u ła tw iał im ko­
respondencję. P an  L inn ich  cieszył się do 
ej. pory zanfauiem  rząd u  austro-w ęgier- 

s lego, ^ “dry zarządził w wspom nianei 
spraw ie śledztw o zw łaszcza, że p. L i u nich" 
k tóry  zresztą je s t poddanym  niem ieckim , 
został w ydalony z C hili. O p iek ę  nad pod- 

mymi austro - w ęgierskim i w C hili objął 
tam tejszy konsul niem iecki. K onsulow ie 
austro-w ęgierscy  w U ju iąue, P u ertb m o rte  
i la n c a ,  pozostają spokojn ie do tei nory 
na swojem stanow isku . *

• B. e r . D0 l y “ a™a. N a ro d a  dono­
si, że hr. Taaffe konferow ał z posłem  Ja -  
worskim na b lązku , gdzie w osta tn im  cza­
sie bawili obydw aj w ym ienieni panow ie.

M oraw ska Orlice w a rty k u le  o sytuacji 
wypow iada udanie, że h r. T aaffe nic m iał 
potrzeby kap itu low an ia  przed lewicą i u- 
pierał się przy tern, aby w skład większo­
ści weszły w szystk ie um iarkow ane żywioły 
i to nietyłko reprezen tanci w ielkiej w ła­
sności w C zechach, lecz także k lub  hr. 
H o h en ira rth a , k tó ry  praw dopodobn ie po ­
łączy zarów no konserw atyw nych  N iem ców, 
ja k  w szystkich S łow ian południow ych.

B e r l i n  19 m arca. N ordd. A llg . Z tg . 
donosi, że am basador rosyjski na dworze 
cesarza W ilhelm a, niebaw em  wróci na do­
tychczasow e swoje stanow isko. Tern samem 
upadają pogłoski o rzekom o postanow io- 
nem ustąpieniu  hr. Szuwe.Iowa.

H a m b u r g  19 m arca. H am burger Cor- 
respondenz u trzy m u je , że pogłoska, jakoby 

piekę nad poddanym i rosyjskim i w B u łgar  ji 
obją ł rep rezen tan t fr a n c u z k i, pozbawiona 
je s t p od staw  Ja k  w ia d o m o  o oow iązk i te 
pełni obecnie K onsul niem iecki.

P a r y ż  19 m arca. Cały szsreg  francuz­
kich książąt K ościoła, a m ianowicie b isk u ­
pi w A vignon, A ix , D ax , P o itie rs , R eim s 
i Toulouse ogłosili w orędow nikach djece- 
zjalnych, że przyłączają się do wywodów 
arcybiskupa paryzkiego ks. R ichard , w 
spraw ie rzeczy pospolitej. K ard y n a ł L av i-  
gerie wysłał ao  tego ostatniego dosto jn ika 
kościelnego list, w którym  w yraża zado 
wolenie z jego w ystąpienia. Ks. R ichard , 
ja k  wiadom o, przem aw iał za zgodą z rze- 
cząpospolitą.

R z y m  19 m arca. P ogrzeb  ks. N ap o ­
leona odbył się z wielkim przepychem . 
K ró la  reprezentow ał książę L udw ik. W Iz ­
bie deputow anych i w senacie poświęcili 
prezydenci zm arłem u księciu serdeczne i 
zaszczytne wspom nienie.

K ró i zarządził 90-dniow ą żałoby  dw or­
ską.

K o n s t a n t y n o p o l  19 m arca. S ułtan  
zam ianow ał dotychczasow ego am basadora 
tureckiego w Rzym ie, Z ia beja, am basado­
rem  w W iedniu , posła w Atenach M ah- 
m nd N edim  beja, am basadorem  na K w i- 
rynale , a G alib  beja posłem na dw o”ze 
ateńskim .

Rzym 20 marca. Papież, przyjm ując 
R iegera oświadczył, że wie, iż żoua jego  
je s t  córką sławnego h istoryka Palacky ego 
i konw erty tką . R ieger oznajmi1 Jego Ś w ią­
tobliw ości, że m ałżonka odebrała jUŻ od 
P iu sa  IX  niejeden upom iuek.

P ap ież  poddał ostrej k rytyce ruch no- 
w ohusycki w Czechach.

B r u k s e l a  20  m arca. Podczas kiedyicen- 
tra ln a  sekcja  godzi się na to, aby rząd 
p rzedstaw ił Izbom  przedew szystkiem  p ro ­
je k t  reform y regulam iuu wyborczego dla 
pro win cyj i gm in , aby przygotow ać kraj 
na reform ę regulam inu  wyborczego dla cial 
ustaw odaw czych, M in is te r Fr&re O rban  i 
liberalny jego  ko lega przeciwni są podo ­
bnemu wniosków*, albow iem  są zdania, 
że centralna sekcja może w ypow iadać 
swe zdanie ty lko  co do w niosku Jansona, 
a do rządu należy p rzedstaw ian ie p ro je­
któw  usraw.

S o f ja  20 m arca. B elgja zaw arła z B ul- 
garją tra k ta t handlowy ua tych sam ych, 
co A nglja podstawach.

Belgrad 20 marca. M ów ią, żc G ara - 
szanin udał się z P iotrem  K arag ieorg iew i- 
czem z Tem eszwaru do O rsow y.

C e ty n ja  20 m arca. W  okolicy P odgo- 
rycji wybuchł za targ  między Czarnogórc-a- 
mi a A lbańczykam i.

W ie d e ń  20 m arca. U sposobienie gieł­
dy mdłe A kcje kredytow e, 311 ■ Ś7 Akcje 
L aenderbanku 220'2Ó, R enta złota 105 65, 
R enta majowa 92 '62 .

KURSA TELEGRAFICZNI

Wiedeń 19 marca 2

sir. et. lir. Ct.

* g papier op. 92 55 Obi. ind. pak" — —
a -p  srebru. „ 92 50 W l %  Obi- Pot

a| §  4°/o *tota. U l 05 kraj. g a lic.. — —
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„ kredytowe 811 50 ti/,%  L L ty  r t .
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D u k a ty ............. 5 44 „ kol. K a r.-L — —

M a rk i............... 56 65 „ „ lw.-czer. _ ____

6 J/o Ben. w. pap. — , „ polndn.. —
4°/u „ „ rłoU __ ____ iu b '~ ........... _
Losy prom. w .. — — Srebra ............. —

Usposobienie g-ieldj- słabe.

Berlin 19 marca.
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5 ^  Lifl. Ras. |>oi.

176 55 4% Lis. lik. poi. 72 6C176 35 Ak. kol Kar. L. 94 lo240 4 > anstr. kred. 176 _
74 60 | Ultimo RaMu . •240 0

Przem yśl 20 m arca. T u te jszy  W ydział 
pow iatow y postanow ił wysłać ao  N am ie­
stn ika  deputację z m arszałkiem  h r  Potn- 
lickim  na czele, aby imieniem powiatu i 
m iasta  podziękow ać m u za pomoc udzie 
loną gm inom  dotkniętym  w roku ubiegłym 
niedostatkiem .

Budapeszt 20 m arca. W  rozmowie z 
pewnym  wsDÓłpracownikiem c ziennika Ł -  
gyetertes  opow iadał G araszanin, że w yje­
chał z B elgradu na dwa miesiące przed 
śm iercią H eleny  M arkow ics, k tórej zam or­
dow anie były król M ilan mu zarzuca. G a ­
raszanin zapow iada, ze zbije zarzuty da-j 
wnego swego m onarchy, a u trzym uje, że 
nie pragnie zm iany dynastji.

B u d a p e s z t  20 marc a. W  kom isji a d ­
m inistracyjnej rozpoczęły się obrady  uad 
projektem  reform y adm inistracji.

B e r l i n  20 m arca. O b rad y  Sejm u p ru ­
skiego zostały odroczone.

Berlin 20 m arca. M ajo r W issm ann  za­
prow adził w posiadłościach n iem ieckich w 
A fryce m onopol ua b roń  i p roch  s trze l­
niczy.

Berlin 20 m arca. R aichsanzeiger  ogła- 
szą, że n iep raw ną j e s t ,  jak o b y  m in ister 
BoetMcher m iał ustąp ić .

Paryż 20 m arca. PÓsel M on tfo rt wniósł 
w parlam encie in te rpelację  do rządu  w 
spraw ie T onk inu  x w yraził 8we W zado
wolenie, że tam  rząd  na m iejsce rzą u u w o  
jennego zaprow adził c y w iln y , chociaż 
kraj jeszcze nie by ł uspokojony.

zym 20 m arca. N a pogrzebie księcia
apoleona byli obecni miejscowi reprezen 

anci w szystkich państw  europejsk ich  z wy- 
ją tk iem  F ra n c ji.

Rzym 20  m arca F s ią ż ę  W ik to r N apo­
leon zam ierzał podobno w ydać tu  odezwę 
do F rancuzów . P roszono  go przecież, aby 

I tego nie czvnił.

NADESŁANE

Z powodu a rty k u łu  mego, zamieszczonego 
w Sonecie , w którym  była wzm ianka o 
koncercie „ L u tn i" , uznał zarząd tego T o­
w arzystw a za 8tósowne „zniżyć się", jak  
powiada, do polem iki ze mną i skarcić po­
stępow anie „pełne osobistych wycieczek i 
obelżywych napaści". W  tym celu w ysty­
lizow ał i um ieścił w 75 numerze K u rjera  
Polskiego dziwaczny elaborat, który zam iast 
przekonać mnie o mylności moich zapatry ­
wań, zam iast wykazać, że chór „L u tn i"  
śpiewa isto tn ie  dobrze, że p. S teibelt jest 
w ykształconym  muzykiem i pełnym ta len tu  
dyrygentem , zużytkow ał spora dozę iście 
bizantyńskiej perhdji na to tylko, ażeby 
odmówić mi wszelkiej kompetencji do k ry ­
tyk i. W  odpowiedzi na Jflamliwe a i^um eu- 
ta  oświadczam 1) że otrzymawszy w roku 
1884 posadę dyrygenta koncertów Towa '  
rzystw a muzycznego we Lwowie, po roku 
próby zostałem na posadzie tej stab ilizo ­
wany, o czem przekonać się łauwo z p ro ­
tokołów Towarzystwa muzycznego Iwo w 
skiego. 2) że n ik t rozsądny w całym K ia- 
kowie nie może posądzić mnie o to , aże­
bym zazdrościł p. Steibeltowi posady i lau ­
r ó w . . .  a  gdyby się tak i znalazł, to go ­
tów jestem w każdej _ chwil' zapew nić g 0 
aktem notarjalnym, iż nigdy w życiu , w 
najskrytszych nawet m arzeniach moich, nie 
wdychałem, nie wzdycham i wzdychać nie 
będę do posady dyrygen ta „ L u tn i" , 3) w re­
szcie, że braków v, w ykształceniu mojem, 
dostrzeżonych przez Z arząd  „L utn i" ' a „by­
najmniej" nie dopełnionych we W łoszech i 
H iszpanji „nigdy już widocznie nie dopeł­
nię, bo ściągnąwszy na siebie gniew  Ztw 
rządu „L u tn i i p. S te ib e lta , pozbawiłem 
się tem samem jedynych św iatłych  nauczy­
cieli . . .  a

T yie co do mojej osoby -  a te ra z  słów­
ko o „L u tn i" . Nie jestem  wcale jej w ro­
giem, me czyham  na jej z.guł , ale też i 
nie moja win„, że zastęp  ów śpiewaczy na 
koncercie śpiew a nieczysto i n iery tm icin ie  
Oto jednak m niejsza. Z arząd  „L u tn i"  po­
sądza mnie, że z,wiąZaay osobistemi stosun- 

ami z ludźm i, k tó rzy  sądzą, że mają wy- 
aczny przyw ile j up raw ian ia  muzyki i śpie­

wu i w szystko co ty lko  nie wychodzi z 
ich ręk i za bezw zględnie złe uważają, po­
stanow iłem  w in teresie  partyjnym  i osobi­
stym  zadać cios „L u tn i" .

I  to n iepraw da. Ju ż  w przeszłym roku 
w ystąpiłem  w R eform ie  przeciwko zakła­
daniu nowych tow arzystw  śpiewackich, a 
to  dlatego, że mojem zdaniem. Kraków nie 
posiada ty le  sił wokalnych, ażeby utw orzo­
ne z nich dwa tow arzystw a śpiewackie, r y ­
walizować mogły ze sobą z pożytkiem dia 
sz tuk i, że zakładanie nowych tow arzystw  
dzieje się zawsze z nszczerbkiem już istnie 
jących i paraliżuje możność wykonywam? 
dzieł większych rozmiarów, że wreszcie wi­
dząc w istniejącej już i subwencjonowanej 
insty tucji jakieś niedostatki i wady, godzi­
wiej je s t przystąpić dc niej, wspomodz ją  
czynem i rada, stawiać wnioski dążące ku 

złego, aniżeli odstępować, two-  
kółka i wr bezowocnej walce 

— Tyle na dzisiaj zarzą-

naprawie 
rzyć nowe 
rozpraszać siły.
dowi „L utni".

Ja n  HU

w Krakcwle, Kynek 1. 30. U T  Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do­

liczenia prowizji.
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G eo m etra  cyw iln yI" wysoko-pienne, silne z do 
I bierni korzeniami. Gatunki 
| wyborowe w koronach Ja ­
błonie, Gruszki, Czcre-J

I śnie, Wiśnie. Węgierki & 
szczepione 50 cnt. za s z t , |  
Śliwki 60 cnt. za s z t  T e j 
same bez koron 35 cnt I  
za szt., Agrest, Pożeczki I  
wysoko-pienne złr. 1 ?a s z t , I 
Agrest krzewiasty 25 cnt. 1 

1 za szt., Pożeczki wiśniowe f  
■ krzewiaste 15 cnt. za szt., I  
I  Maliny 100 szt. złr. 6, li 
lE Ó Ż e p ó ! pienne 50 cnt. za jj.

I szt., wysyła Zifrząd ogro- je 
dów lir. Ant. Potockii - 1 
go w Olszy p. Kraków. (

Czytaj Pan7 czyi£; Pani, 
czytajcie wszyscy!

K to  jest zatem , by pom uik dla Mi 
ckiew icza postaw ić na rynku, ten nie­
św iadom ie dąży do tego, aby  K ra ­
ków został wiecznie partykularzem  
i zaściaukow em  m iastem , bo ty lko w 
nich w szystkie pom niki grom adzą się 
w rynku , w wielkich zaś m iastach 
rynki tracą  znaczenie i pom niki po 
całym mieście, w różnych k ierunkach 
bywają rozrzucone. Stanowczo tedy po 
chwałam  plac na wylocie u |. Sław 
kowskiej, jak o  w yborne i stosowno 
m iejsce pod pom nik dla M ickiewjcza. 
N ie możemy gaporuipać, £e K raków  
prędzej czy później zostanie stolicą 
Nowej Polski. N ic szkodliwszego a 
zarażeni obrzydliw szego ja k  się z a ­
sko rup iać  W teragniejsześci, d la  piej 
żyć i um ierać j ludzie wyższego po 
lotu powinui p rzyszłość uwzględniać 
i według jej wymogów swoje działa­
nia kierowad, " 110 (-2 21

13 m arca 1891.
Sozat i s  'ci

w  pięknej, zdrowej okolicy, 2 milo 
ud K rakow a, 43 mórg-, obszaru, bu­
dynki m urowane w  jak  najlepszym  
stan ie  z  Inwentarzem  żyw ym  t m ar­

tw ym , je st  do sprzedania.
B liższa  wiadom ość ul. Garncarn- 

ska 1. 6, I. piętro. r  69(2-3)

otworzył kancelnrję w Krakowie, ulica s ia  
kowika 10 naprzeciw  Grand Hotelu.

Q  przychodzą codzieu świeże do K rakow a wyłącznie f o  handlu J a n a  Q  
N a g ł a  przy głównym rynku, jako  do głownego składu, dla za- 

q  ch o d u iej Galicji . 1 183(1-2< q

Tenże handel poleca również praw dziw e tureckie 
X p o w i c j ł a ,  oraz w szelkie inne świeże tow ary kolonjalue.

P ro sp e k t nowej m etody leczenia g ratis 
D irek to r P re s tiu y  W ien G etreidem arkt.

15. X . 1172(3-1^' ’
Salix vi ni i n;i li i caspica spizedaje :za- 

! rząd dóbr w Zalesiu p. Rzeszów pc 
40 ct. za tysiąc. 1191(1-3)

])o salonu niótl 1-4:1. i
L ok ale

C w Karwodrzy poczta Tuchów }
^  ma do sprzedania: 116 2 (2-6) J

J  B u r a l c J  znakom ity plon w y- *  
\  dające a zadaw aln iająe się średniej

( dobroci glebą w  każdej ilo ści po v 
30 Łcnt za  kilo. f

Baranka czystej k rw i Coots- /  
/  wold sześć m iesięczny po cenie 35 \  
^ cnt. za  1 k lg . ży w ej w a g i. £

r r  n u r l t i  czystej k rw i Y o rk - f  
shire  cztery  i pięć m iesięczne po 

*  15 z łr . za  sztnkę " v

l t . p ,  o d u cza  za p.im oc.ą w łasnej  
sw e j  m e to d y

Leon S t ę  p o w s K i
A rty s ta  dram atyczny T ea tru  K ra ­
kowskiego. K u rs  nauki przy co ■ 
dzienniej pracy trw a t) m iesiące 

A d re s : plac D om inikański Nr. 
1., dom S tockm ara. l i s k i - ? .

| f a b r y k a  p o w o z ó w ^
&  w Neutitscliein (Morawia)
^  Z A Ł O Ż O N A  -wir ń O K U  1 8 4 8 ,  ^

w y k o n y w a  1145(3-5)

^  najm odniejsze i  t r w a łe  pow ozy  zoy tk o w n e . N ajw y tw o rn ie j w y- w  
końoza p o d łu g  p o d an y c h  ry su n k ó w  k a ra w a n y , om nibusy i  w ozy sT* 

m  pocztow e. S p rzeda je  ró w n ież  w sze lk ie  m ożliw e g a tu n k i p u d e ł ka- &  
$  r e to w y c h  z ro b o tą  ś lu sa rsk ą , po jaknajniiszycn cenach
^  Cenniki gratis i franko

sV;l! 11

/OOOOOOOCXXXXXIXXXXXXXXXXXA 
ó  Najnowsze pieśni Władysława Żeleńskiego. X

8 Jużi wyszły 133(4.) Q
N akładem  księgarni, składu i w ypożycza ln i nut Q  
m u z y c z n y c h ,  oraz ekspedycji pism perjcdycznycłi Q

p o c z t a  lizOCllÓW, 
d a j e  ś w i e ż e ,  t

pospolitej (pinua silvestiis) po 
cenie 2 złr. 50 cnt. za jeden 

kilogram. 
Przy zamawianiu 5 kilo nie 

liczy się opakowanie. 1105 2-2)
N a k ł a d e m

G e b e t h n e r a  i W o l f f a  w  W a r s z a w i e
w yjd zie  dzieło pud. tytu łem

-essafi£w»wt*tił<|

w Krakowie 
przy rogatce Zw ierzyn ieck ie j  

p o d  N r .  2 9 .
I'rzyń«ąu;ę i uskutecznia W jak naikrót- 
Sziin czasie ws 'elldezamówienia w zakres 
ogrodnictw* weno lżące, a mianowicie: 

Butlety, bukieciki zwykle kotylionowe, 
ślubne, wmi.ue t ę  świeżych i zisfwzoT 
uycli kwiatów, bukiety zasuszane Ma- 

cartowskie 1026x30?)

W i e l k i  w y b ó r
k w iat)y  w ’z n u jw y ch , rj^ g itanu- 
wycn i w azonaw /ch, krtewów ozdo­
bnych drzew owooawyoh, nasion kwia- 
to ych i warzywnych, rraz w y sa d ^ w  

kwiatowych i warzywnych.

rzjjiiiiijii zarazem  za k ła d a n ia  o i j p i y .
Zamówienia na prow poję,

i.-k 11 ■ c 7 u i a s ;v;ą najkróts,:vin czash-.: 
li. N ieińsk j,

Nauczyciel tańców
Łobojko Konstanty

przez
O j c a  D i  d o  1 1 ' a

w  przek ładzie p o t  2-4)

J. E. ks. biskupa Kossowskiego
w  w ytw ornen i w ydaniu in 8-vo_maj. 

Cena prenum erauyjaa: 25 zeszytów po 
3 0  cnt. za  całość z góry 5  z łr . O O  
ent. Po w yjściu  d zie ła  cena zostanie pod­

w yższoną.

Zeszyt |. wyjdzje w marcu r,. r
w  K rakow ie sk ład  g łó w n y  

w księgarni G. Gebethnera i Sj>.

udziela lekcje n>7i; '-(ii 

c o d z i  a  l e  w  m i e s z k a n i u  p r z y  

Ul. Szewskiej 1 4  I piętro
; ako też  w  dongach pryw atnych | pen- 

sjonatacn.
Z apisyw ać się można od godziny 10 do 
12 rano i od 4 do godziny (i popołudniu.

Ż E L E Ń S K I  W Ł A D ,, S z ło  dziecię z  ju ja r k ą ,  pieść do
słów M arj' K w ileckiej. Ceua GO cnt

„ v rIe  ro zkw itłe  ciche d rze im  “ ,  pieść
do słów  A . M ickiew icza C eua 60 cnt

Do nabycia n e  w szystkich księgarniach.

%*xn*xxHx**mmxn**x*K**xu
|  Fabryka organow |
£  premiowaiia na wystawie krajowej .w r. 1687 £  
33 w Krakowie. X

raa z a sz cz y t zaw iadom ić W ieleb. D nehow ieństw o 1 P. T. Publiczność, że 
w yrab ia  O r - ^ a n y  kościelne, salonow e, p iszcza łk o w e  i języczne; ^  

# 4  i l s h a r m o n i e  i w sze lk ie  m iechowe insirum cnta w  rozm aitych  
4 #  rozm iarach, system ach, kombinacjach i  strukturach , francuzkfe ekspresyj- 
j T  ne, stożk ow e K egelsytem ) i t. d., po nade'1 zniżonych cenach na częściow e ^  
J ą  sp ła ty  ira ty  z 15-letnią gw arancją. Podejmuje tr.k.że w ięk sze  m niejsze X  

restauracje, przerabiania i strojenia orgriiów ke^cielnych i salonow ych, 
fisharmonii, sam ogrających machin i w sze lk ich  ins.ęrumentuw w ż a k r eso r- V *  

X  ganm istrzostw a wchodzących. I049(s-? J ę

JAN GROCHOLSKI, organinistria i 'mechanik X
w K rakow ie, ul. Podzam cze N r. 7.

I  J. Ł BUDOLF W KRAKOWIE, I l  O R A L E W S K l iM am zaszczyt donieść Sz. Publi 
cziiości, iż przybyw szy z W arszawy, 
założyłem w K rakow ie, Rynek głó­
wny 1. 2?

róg u liey Grodzkiej i  Poselskiej.

S k ł a d  p ł ó c i e n  i b i e l i z n y  s t o ł o w e j
oraz

szwalnia bielizny gotowej.
P o l e c a  d l a  p a n ó w :

W szelką bieliznę m ęzką z najlepszych m aterjałów  zrobioną, po ce- 
nacn D ajprzystępniejszych. Koszule po 1 50, l -80, 2 -— , 2-25, 2 50, 
i wyżej, skarpetki, krawatki, chustki, rękawiczki zimowe i t. p.

Przy większym zakupnie rabat. 1047(26--)

Skład Obuwia

m m .

ANTONI ROZMANIT
K R A K Ó W  f

Fabryka parowa

Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zanlugi 
c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa.

W y ra b ia  z p ro d u k tu  surow ego w iasnej p lan tac ji w szel­
k ie gatu n k i C ykorji sz tucznej i kaw y, odznaczające  się bo ­
gac tw em  części pożyw nych , tudideż doskonałym  sm akiem  
i zapachem .

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat K a w y  w  pudełkach (szufladkach) 
Surogat K a w y  w  szklankach.
K aw ę  śrutową francuską Rozmamta 
Cykorję krakowską gorzką.
K a w ę  figową.
Cykorjową K a w ę  perłow ą  (Nowośćt
K a w ę  krakowską w  skrzyneczkach w yb o ro w ą .
K a w ę  żołędziową.

Z a leca ją c  w yroby  m ojej fa b ry k i, p rzew y ższa jące  z a ­
le tam i w sze lk ie  tego rodzaju  p ro d u k ty  zag ran iczn e , żyw ię 
n iep ło n n ą  n a d z ie ję , że P a n ie  G o sp o d y a ;e n asze , k tó re  o ta ­
cza ją  zaw sze i w szędzie sweua życzliw em  poparc iem  p rze ­
m ysł k ra jo w y , zechcą i tu  być pom ocnem i w p o p ie ra n iu  i 
rozj. wu chn ian iu  w ytw orów  m oich. 55(131?)

T)o nabycia we wszystkich h a n d l a c h  4 N §

jyążny od 1 października 1890 r,

z Zv. arduuin, 
Bielska, 

Żywca, Stryja, 
(Jhyrowa, 
Orlo va, 

Nowego Sącza

ozkłady jazdy 
1024(53-?)

Renta austr. złota . . . .
» papier, nieopodatkow. . 

Losy i  r. 1854 po 250 m. k. . 
f *  n .  1860 .  500 złr.
4 N  „ „ 1860 „ 100 „

.  1S64 „ 100 B

6X  Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likwid.

5 X  Listy dłużne Zakl. kredyt.
włość, we Lwowie w likwid.

5 X  Listy zast. Tow. kred. zie. Kr. 
Pol. z r. 1860 Lit. A za 100 rub. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w mb. i kop........................................

Akcje kolejowe i  bankowe
prócz kuponu bieżącego

Kolei Karola-Ludwika po 210  złr.
„ Lwow.-Czeniow. „ 200 r 

Gai. Banku hip. we Lw. „  200 „  

Banku galic. dla handlu i przem- 
w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miasta K ra k o w a ..................................

„ S ta n is ła w o w a .......................
Tow. austr. czerwonego Krzyża . .

„ węgier. „ „ . .
v v losk. „ „ . .

Bazylika Bud.-I’eszt..............................

Lwow. Czerń, opodat. 300 złr.
nieopd. „ „

Siedmiogrodz. I. . . 200 „
Staatseisenbahn .  .  .  500 fr.
Slidbahn (Lombardy) .  500 fr.

„ „ złot. 200 złr.
Węg. gal. Łupków . 200 „

„ „ 1 II Em. 200 „
„  Nordost. .  .  .  300 „

złotem 200 „

Imperjały rosyjskie . . . .  
Funty szterlingi angielskie . 
Marki niemieckie za 100 marnk 
Rubel papierowy za 100 rubli

KURS PIES1ĘDZY I PAPIERÓW PUBLICZNYCH.
Kraków 19 marca. plac, źąd.ją

W' Uuty .
Ruble rosyjskie papierowe za 100. , . 135 — 136 —
Marki n .e in ie c k it> ......................................... 66 50 66 70
20-to irsnkówka ważna   9 08 9 15
Bubel srebrny o b r ą c zk o w y .......................  1 36 1 45

Obligi .
Za 100 JL wart. im. oprócs kuponu bież.
Wspólna państwowa renta papierowa. 92 30 92 9<
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne . . 104 40 105 20
4X  gaL Dblig. propinacyine 26-letnie 92 75 93 26
6% galicyjska pożyczka krajowa . . . 103 — 106 —

, a . . . 98 i6  99 -
6% Oblig. komun. gal. Banku krajowego. 100 50 101 60
<% Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w.

oprócz kup. bież. w rublach i kop. . 97 to  98 60
L i s t y  e a s t a w n e  i  d łu żn e .

Za 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bież
gal. Banku krajowego . . . li 98 70j 99 20 

® „ Tow. kr. t .  we Lw. nieokr. 97 6 1 98 50
P 4 X  n * „ 41 let. 95 2 5 ) --------

4#/o n v n „ 5 6  let. S5 — —
3  „ „ „ „ 99 801100 20)
^  5% „ Bankn hipet. we Lw. pre u. 108 80il09 50
-1 ( K  ,  ,  ,  „ niepr. 100 -'OllOl 50
J  .  .  > 98 20) 68 90

6%  Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let. 100 — 101 50

Lwów 18 marca.

Akcje Bankn hipot. gal. 200 złr. 
6 X  Listy zast. Tow. kred. ziems. .
4N v „ „ „ „
4X  „ n 1, „ 56-letn.
4 X  „ „ „ 41-letn,
4 X  « n * 6‘4-letn.
4VzX Banku kraj. ga„c. 61-letu 
6 X  Obligi kom. Banku kraj. gal 
5% Obligi indem. gal. 10°/0 podat. 
4Vz°/o Obligi pożyczki krajowej. .

5% Kenta węg. papierowa . . .
4 X  * „ złota.............
41/2 X  Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

OUigacje galicyjskie.
6% Galicyjskie indem. 10X  podat. 
45/2 X  Gal. poż. kraj. z r. 1883. .
4 v . n z r. 1884. .
4X  gal. Obligacje propinacyjne. .

Akcje bankowe.
Anglo-austr. Bankn. .  .  120 złr.
Credit Anst. dla han. i prz. 160 „
Credit-Bank węgierski .  .  200 
Oest. Linderbenk .  .  .  200 „  

Austr.-węg. Bank. . . .  600 „
Unionbank............................ 20O
Verkehrsbmk ogólny .  . 140 ”
Wied. Bankverein . . . 100

Akcje kolei.
Mfóld-Fiume .  .  200 złr. 6X
Ferdynanda P ó ł no c  . 1050 „ ,

5 X  Donau Reg. z r. 1870 złr. 
Premjowe Wiedeńskie . • «

„ Węgierskie . . „
„ Tureckie . • ■ fr.

Budowy bazyl Buda-Peszt złr.
K redytow e............................ ......
Insbruki .  *
Krakowskie............................ ......
Ofner (miasta Budy) . . „
Czerw, krzyża austijackie „

„ r węgierskie „
Rudolfa.......................................... „
Salzburskie...................................
St. G e n o is ................................. „
Stanisławowskie . . . . „

W aluty.
Dukaty w ażne.............................
2 0 -fra n k ó w k i.............................

Warszawa 18 m irc-. 

6% Listy zastawne I ser.
ti n D Y „ . ,

4% Listy likwidacyjne .
6% „  warszawskie I ser.Wiedeń ! S marca.

Obligi długu państwa.
4Vl0X  Renta papierowa . .
4a/io % „  srebrna .  .

Wydawca i redaktor naczeloy: Jdzef Orłowski Druk. Wł. L. Anozyoa i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiega Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowa'” !


